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Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA kwartalnie 3 zir. (5 ct. 
iniesięcznie 1 30 , 


Z przesełka poczłową: 


4 złr. 80 cnt, 
4 tal. 15 sgr. 


w państwie austzjac. . 
do Prus i Rzeszy niem. 
Szwecji t Danii. . b 

Francji i Anglii . 23 franków 
Mioch miva > 25 
Belgii i Szwajcarji 18 
Turcji i ks. Nad. 18 
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We Lwowie, Sobota d. 16. Czerwca 1366. 


SEEE OCZAMI AK A 


Od wydawnictwa. 
Upraszemy 0 wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, aby można zastósować na- 
kł<d gazety. a prenumeranci nie dozna- 
wali zwłoki w przesyłce. 


Przedpłata na „Gazetę Narodową:* 
Z przesyłką pocztową: 
na kwartał t. j od 1. lipca do 
ostatniego wrześni: 1866. . 4:ł.8Qc. 
na pół czwarta miesiąca t. j. od 
16. czerwca do końca września 5 „ 60. 
półrocznie „ „ « « .9. 69, 
miesięcznie o. . e o „4,60, 
Bez przesyłki pocztowej w miejscu: 
na kwartal t. j. ad 1. ipes do 
ostatniego września 1866. . 3 zł. %5 c. 
miesi Conie „8 5 > 1 30, 


HBE” Upraszamy tych szanownych 
P. T. prenumeratorów, którzy ste- 
nograficzne sprawozdania odbiera- 
li, by przypadającą za trzecią serję 
należytość w kwocie 1 złr. 70 ct. 
do przesyłki przedpłaty na Gazetę 
dołączać raczyli. — Ci zaś P. T. 
prenumeranci, którzy jeszcze ê za 
drugą serję nie zapłacili, raczą 2 
zir. 70 et. dołączać. 

Razem z przedpłata na Gazetę można przysy łać 
Ki 4 na „Wydawnictwo dziel tauich i poży- 
treznych w kwocie « : 5 > 11 złr. 

Na Broszurę „Rezprawy o fumdnszach kraio- 
wyeceh* w kwocie . . ` 65 cut. 

Na dramat ó., p. Józefa Dzierzkowskiego pod ty- 
tilem „KBZYWDALOGDWETY, którego czysty do- 
chód ze sprzedaży przezaaczony na postawienie po- 


mnika. po zniżonej cenie . c 50 cent. 
Na KARTĘ POLSKIE . i 2 złr. — , 
BERZIBEOWK O TEY"TE ROT SPO E E O PRE ARIE 


Manifest Napoleona TI. 
Il. 


Z dniem pozawczorajszym przestał 
aktycznie istnieć Związek niemiecki i or 
fgan jego naczelny, rada związkowa, bun- 
destag. po półwiekowym przeszło żywo- 
cie. MKtórakolwiek zwycięży strona, au- 
strjacka czy pruska, już bundestag nie 
odżyje w swej dawnej formie. Niemcy od 
dnia pozawczorajszego przekroczyły JUŻ 
próg do zupełnej reorganizacji. Na jakiej 
podstawie takowa się odbędzie, dzisiaj 
jest zagadką. Ani projekt austrjacki Z r. 
1863, przedłożony kongresowi książąt nie- 
mieckich, ani projekt pruski, ogłoszony 
przed kilku dniami w urzędowym pruskim 
dzienniku nie będzie stanowił podstawy 
przyszłej reorganizacji Niemiec. Tak jeden 
jak drugi zmierzał do rekonstrukcji Nie- 
miec w drodze pokojowej, porozumienia 
między książętami, i między książętami a 
ludami. Teraz zaś przemoe oręża roz- 
strzygnie i dyktować będzie: kiedyś usta- 
wy organizacji Niemiec, projekta zaś da- 
wniejsze Austrji i Prus będą jedynie na 
razie dla stron obu punktami wyjscia, 
który do wprost odmiennych rezultatów 
w razie powodzenia lub niepowodzenia 
oreża doprowadzić może. 

Prusy wystąpiły już z Związku i 
wezwały głosujące w sprawie mobilizacji 
po ich stronie rządy, a pozostałe w mniej- 
szości, do utworzenia nowego Związku. 
W tych dniach usłyszymy, iż się ten no- 
wy Związek utworzył i wydał odezwy do 
niemieckiego narodu. Będzie to dane ha- 
sło do rewolucji narodowej w Niemczech. 
Aby naród pociągnąć. ku sobie i do po- 
wstania przeciw, autipruskim rządom i 
dynastjom skłonić, zasady tego nowego 
Związku będą bardzo liberalne. Parla- 
ment niemiecki z powszechnych i bezpo- 
średnich wyborów postawią niezawodnie 
na czele! l 

Kontrminując to wywoływanie rewo- 
lucji narodowej, niezawodnie 1 państwa 
niemieckie, co stanęły po strónie Anstzji, 
tą samą pójdą drogą. I ułomkowa Rada 
związkowa (Rumpfbundestag) będzie znie- 
wolona szukać poparcia u narodu niemie- 
ckiego przez liberalne ustępstwa., Osta- 
tnie oświadczenia gabinetów: bawarskie- 


go, wirtemberskiego, saskiego, przyrze- 
kały już w sejmach mniej więcej wyra- 
żnie, że dla ocalenia dynastyj gotowe te 
dwory obok bundestagu postawić repre- 
zentację narodową! 

Wprawdzie bundestag i w r. 1648 
pod presją rewolucyjnych ówczesnych ru- 
chów narodowych uderzył się w piersi i 
w sławnej swej, powziętej jednoglośnie 
rezolucji przyznał się, iż jest ciałem 
nietylko niedołężnem, nie mogącem roz- 
winąć potęgi niemieckiego narodu, 
lecz i niemogącem nawet i w wytkniętym 
mu ustawą związkową z roku 1815 za- 
kresie wprowadzić ład i przeprowadzać 
swe uchwały, poczem dla reorganizacji 
Niemiec przyzwolił na zwołanie parlamen- 
tu niemieckiego. A jednak później, gdy 
minęła trwoga i niebezpieczeństwo, unie- 
ważnił lub cofnął dawniejsze swe posta- 
nowienia. Parlament zniknął a bundestag 
powrócił do dawniejszego swego trybu 
postępowania i do dawnej swej polityki 
i znowu jak od roku 1815 do 1848, słu- 
żył za narzędzie do przytłumienia wszel- 
kich liberalnych dążności narodowych, za 
najwyższy niemiecki organ policyjny dla 
św, przymierza, Wniosek austrjacki z r. 
1863 poruszył go na chwilę, ale potem 
znowu w dawne popadł drogi.. Ale dzi- 
siejsze starcia, dzisiejsze rozbicie Zwią- 
zku przez Prusy, rozdarcie Niemiec na 
dwie połowy, zerwanie 5undestagu, już 
innemi torami poprowadzą reorganizację 
Niemiec. Ktokolwiek zwycięży, dotych- 
czasowy stan Rzeszy zmieni się z grun- 
tu. Samodzielność pojedyńczych mniejszych 
państw niemieckich ugiąć się musi przed 
zwycięzcą, bez względu czy one po au- 
strjackiej czy po pruskiej stanęły stronie. 
Albo przez rządy militarno-despotyczne, 
albo przez rządy rewolucyjno-despotyczne 
przejść muszą Niemcy, a w obu wypad- 
kach podkopana będzie udzielność poje- 
dyńczych dynastyj słabszych. 

Napoleon III w liście swym do pana 
Drouin de Lhuys skreślił stan Niemiec, 
jakiego by sobie życzył, tj. jakiby naj- 
korzystniejszym był dla Francji, Mniejsze 
państwa niemieckie radby widział w ści- 
ślejszem między sobą zjednoczeniu, sta- 
nowiące osobne mocarstwo, równoważne 
prawie Prusom, i równoważne Austrji. 
Prusom życzy zaokrąglenia terytorjalnego 
i wzrostu ich potęgi na północy, t. j. na 
Bałtyku i morzu Niemieckiem. Austrja 
potrzebna mu równie potężna jak obe- 
enie, dla tego za Wenceją radził jej wy- 
nadgrodzić ekwiwalentem słusznym co do 
terytorjum i ludności. W szczerość tego 
napoleońskiego dla Niemiec programu 
wierzymy najmocniej, bo byłaby to dość 
korzystna wtedy dla Francji i jej gry 
politycznej kombinacja. Austrja zmuszo- 
na byłaby wtedy szukać przymierza z 
Francją. Przeciw każdemu z tych trzech 
mocarstw niemieckich miałaby Francja 
przymierze dwóch drugich. Prędzej bun- 
destag, z Prusami i Austrją razem, 
mógł zgodnie wystąpić przeciw Francji, 
niż tak podzielone wedle planu napoleoń- 
skiego Niemcy. Na wiek cały a może i 
na dłużej byłoby uniemożliwione zlanie 
sie 60 milionów Niemców w jednolite 
państwo, i odwrócone od Francji niebez- 
pieczeństwo, które jak widmo grozi jej 
zawsze w przyszłości. 

Zupełnie odmienny jest interes Anglii. 
Dla kupieckiego interesu byłaby Anglia 
za utrzymaniem pokoju 2 status quo. „Ale 
gdyby terażniejsza wojna w wynikło- 
ściach swych wytworzyła zjednoczenie 
ścisłe Niemiec pod przewaźną prezyden- 
cją Austrji lub Prus, albo nawet z roz- 
szerzeniem granic austrjackich lub pru- 
skich, Anglii interesem byłoby popierać 
taką kombinację, jako bardzo przydatną 
dla niej równowagę wobec Francji, pod- 
czas gdy cesarz francuzki otwarcie wy- 
powiedział w swym liście, że w podobnym 
wypadku zagrożone byłoby bezpieczeń- 
stwo Francji równowaga europejska, i on 
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by zapobiedz temu musiał, rozszerzeniem 
i granie Francji. Każde bowiem państwo 
naruszeniem równowagi europejskiej na- 
zywa to, co jest przeciwne jego intere- 
sowi. Manifest cesarza francuzkiego i 
rozprawy świeże w parlamencie angiel- 
skim wykryły juź tę sprzeczność intere- 
sów Francji a Anglii w Niemczech, a 
skoro wojna się rozpocznie i szala zwy- 
cięztw przechyli się na jedną lub drugą 
stronę, sprzeczność ta jeszcze jaskrawiej 
wystąpi na jaw i będzie bardzo ważnym 
czynnikiem w przyszłej reorganizacji Nie- 
miec. Gdyby Auglia chciała uniknąć roz- 
szerzenia granie francuzkich, musiałaby 
zgodzić się na plan napoleoński, który 
miał przeprowadzać na konferencji, plan 
podziału Rzeszy na trzy mocarstwa, równo- 
ważne prawie. Zdaje się nawet, że angiel- 
ski rząd wchodził w tę myśl. Alegdy raz 
wojna wybuchnie, to bardzo jest wątpli- 
wem a nawet prawie nieprawdopodobnem, 
aby wykonanie tego planu było możliwe, 
skoro państwa mniejsze nie myślą zacho- 
wać się neutralnie, lecz większość stanę- 
łu po stronie Austrji. Powodzenia wojen- 
ne jednej lub drugiej strony zaważą wte- 
dy przemożnie i nadadzą nad Rzeszą zu- 
pełną przewagę Austrji lub Prusom. A 
Francja nie będzie czekać wtedy aż ta 
przewaga skonsoliduje się i stanie się 
nieodwołalną, lecz im szybsze będą po- 
stępy wojenne Austrji lub Prus, tem spie- 
szniej i ona wystąpi do zrealizowania 
swego sposobu przywracania równowagi, 
wystąpi z neutralności i zajmie prowincje 
graniczne, aby ludność mogła objawić swe 
życzenie należenia do Francji, jak to brzmi 
nowoczesna formułka zaborów francuzkich 

W razie zwycięztw i postępów pru- 
skich, może to być zdziałane i w po- 
rozumieniu z Prusami, któreby sobie te 
ustępstwa, czynione Francji, wynadgrodzi- 
ły w Rzeszy, w razie zaś klęsk pruskich 
a postępów Astrji byłoby to rękojmią i 
wynadgrodzeniem za pomoc, daną Fru- 
som. Niepodobna bowiem, aby zuchwa- 
łość pruska była bez wszelkiej podstawy. 
I gabinety i ludy domyślają sie, iż Prusv 
dla tego tak zuchwałe występują i teraz, 
choriaż większość bundestagu oświad- 
czyła się przeciw nim, gdyż na wypadek 
niepowodzenia wojennego, pewne są po- 
mocy francuzkiej. 


Przegląd polityczny. 


Miasto Wiedeń wystosowało adres lojalno- 
ści, który Naij. Panu dnia 14. b. m. przez bur- 
mistrza Zelinke i obydwóch jego zastępców na 
osobnej audjencji doręczony został. 

Najj. Pan przyjał adres bardzo łaskawie i 
odpowiedział delegatom stolicy monarchii temi 
słowy : 

„Z największem zadowolnieniem przyjmuję 
ten objaw miasta Wiednia. Czyniłem wszystko, 
co było można aby utrzymać pokóji wol- 
ność Niemiec, ale uczyniono mi toz wszy- 
stkieh stron niemożliwem. | j 

„Najcięższa to ebhwiła dla mnie 
od kiedy objąłem rządy. 

„Ohwytam za oręż pokładając ufność 
w Bogn, w mojem dobrem prawie, w mojej wa- 
lecznej armii i współdziałaniu moich wiernych 
ludów. 

„Nadewszystko muszę wyrazić moje najwię- 
ksze zadowolenie z powodu jednomyślności i 
zachowania się Wiednia. 1 

„Pomimo, że skutkiem zatamowania obrotu 
przemysłowego i braku pracy, ludn. ść już wiel- 
kie poniosła ofiary, panuje tu w porównaniu Z 
dość uznać nie mogę.“ 

„Poseł pruski br. Werther odjechał z todzi- 
ną i z wszystkimi urzędnikami poselstwa, Wy- 
jąwszy dwóch, którzy pozostali dla załatwienia 
niektórych spraw jeszcze, do Berlina w czwar- 
tek 14. b. m. 

Jenerał Gablenz spodziewany był dnia tego 
w Wiedniu, ma on objąć jakieś dowództwo w 
Weneckiem. Jenerał Kalik leży chory w Alto- 
nie. Brygada jego opuściła już Harburg i stanie 
pod Wiirzburgiem wraz z załogami austrjackie- 
mi z twierdz niemieckich cofniętemi. 

Z Pragi donoszą telegramy, że d. 14. bm. 
wezwał burmistrz tamtejsze mieszczaństwo prag- 
skie, aby się przygotowało do objęcia służby 
garnizonowej. Do milicji tej należeć mogą wszy- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 

We Lwowie: Bioro Administracji 
Gazety Narodowej przy ulicy Nowej 
pod'izbą29%1, W Krakowie: Ksiegar- 
nia Jozefa Czecha w rynku. W Paryżu: 
na całą Francję jedynie p. Ludwik Piłoński, 
rue des Tournelles, 20. We Wiedniu: p. 
<ilojzy Oppelik, Wollzeile. 22 tudzież pp. 
Heasensteiu & Fogler, Wollzeiie. 9. W 
Frankfnreie nad Menem i wHambur- 
gu: pp. Haasenstein & Vogler. 
„ OGLOSZENIA przyjmują się za opłatą 
6 cnt. od miejsca objętości jednego wier- 
sza drobnym drukiem. oprócz opłaty 
stempłowej 30 cnt. za każdorazowe umie- 
szczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE nieopie- 
czętowsne n.e ulegają frankowaniu. 


sey wyborcy, Umundurowanie jest zbytecznem. 
Broni dostarczy rząd. W Pradze otwarto już 
biuro poczty polowej. 

Telegram z Berlina z d. 15. bm., ogłoszony 
w Wandererze donosi, że ks. Mikolaj Oidenbnrg- 
ski przybył w towarzystwie margrabiego Wie- 
lopelskiego do Berlina w jakiejś misji nadzwy- 
czajnej. 

„ Ten sam telegram donosi, że redaktor mi- 
nisterjalnej berlińskiej Nordd. Allg. Ztg. p. Brass 
otrzymał francuzki order legii hunorowej. W 
chwili obecnej, wobec znanego mesażu cesarza 
Francuów, który wyraźnie powiedział. iż pra- 
gnie powiększenia Prus, wobec ohelż; wych prze- 
ciw Anstrji wymierzonych srt) kułów organu p. 
Bisw'arka, jest ta na oko drobna okoliczność nie 
bez znaczenia, 

Do projektu reformy Rzeszy, proponowa- 
nego przez Prusv, ktoryśmy pedali podług Staats- 
anzeigera, hvła dodana następująca cepesza okól- 
nikowa, datowana zd. 10. b. m.. a zatem weze- 
śniejsza od posiedzenia bunudestagu, którego 
przedmiotem był ów znany wniosek austrjaeki 
o mobilizacji, Okólnikowa ta depesza — podług 
doniesień z Karlsruhe brzmi: „Nasz wniosek, 
postawiony w bundestagu ped d 9. kwietnia 
b. r., odnoszący się do zwołania parlamentu ce- 
lem reformy Rzeszy, nie osiągnął zamierzonego 
przez nas, w interesie pokoju żadnego skuiku, 
mimo przestróg, leżących w groźnej sytuacji sto- 
sunków. Dotychezasowy tok rokowań nie pozwala 
się nawet spodziewać, czy w wydziale dziewięciu, 
w którym nadmieniliśmy o treści naszych wnio- 
sków reformy, czy wniosek nasz będzie jeszcze 
w czas załatwionym. 

„Dla tego też zwracamy się bezpośrednio do 
naszych współtowarzyszy Związku, i przedkła: 
damy im ałówne zarysy do nowego ustroju Rze- 
szy z prośbą, aby je pod troskliwą wzięli roz- 
wagę, a zarazem zechcieli powziąć pewne w tej 
Sprawie postanowienie, czy na wypadek, gdyby 
tymczasem wśród grożących niebezpieczeństw 
wojny, dotychezasowe stosunki Rzeszy miały się 
rozwiązać, czyby hyli gotowi przystąpić do no- 
wego Związku, mającego się utworzyć na pod- 
stawie powyższych modyfikacyj starej umowy 
związkowej. Upraszam . . . pana uniżenie, abyś 
rządowi, przy którym masz zaszezyt być akre- 
dytowanym, zechciał najubrzejmiej udzielić e- 
gzermplarza tych głównych zarysów wraz z od- 
pisem tej depeszy. 

„Berlin d. 10. czerwca 1866. (pod; ) Bismark,” 


„ Anglia. Ważnem było posiedzenie Izby 
niższej parlamentu angielskiego, odsyte w wie- 
czór 12. bm. Kinglake zainierpełował ansielskie- 
go miwiatra skarou Z powodu blizkiej wojny i 
obiegajncych ;zogłosck © radach udzielanych 
imoearstyom w sporze bedącym, nietylko przez 
Gladstone ale 1 przez ianvch ministrów. Mowca 
jest przekonany, że Francja zachęca Włochy do 
wojny, i że gabinet angielski choć nieurzędo- 
wnie, doradzał Austrji odstąpienie dobrowolne 
Wenecji. Dowodzi dalej mowca, że jest bezsen- 
sem żądać od Austrji, aby się zrzekła ezworo- 
hoku fortecznego, jest zresztą przekonany, że 
tem s;amem prawem możnaby ns podstawie tej 
zasady narodowościowo-feniahskiej, żądać od 
Austrji odstąpienia Czech, Węgier, Tryestu i t. d. 
nie mówiąc już o konsekwencjach tej zasady 
poza Anstrją. Kinglake twierdzi dalej, że ga- 
binet angielski radami takiemi przyczynić 
się może dn zaburzenia pokoju, i kończy ea- 
łym szeregiem zapytań, wystósowanych do 
rządu: czy tenże wierzy w utrzymanie pokoju, 
dia czego uznał konferencję za bezowocną i jaki 
był eel udzielanych Austrji, Prasom i Włochom 
rad. 

Minister skarbu, Gla datone, oświadcza 
na to, że tylko prostnjąc na pytania te odpo- 
wiadać może. Jest on przekonany, że pytania 
te nie mają celu, zaprzecza, aby spór niemiecsi, 
skoroby kwestje wsnecką wyklucz0n0. mógi być 
rozstrzygnięty na konferencji, gdyż głównym 
przedmiotem narad konferencyjnych mogły być 
tylko obydwie kwestje: kwestja księstw i 
kwestja weneeka. Zerwanie konuwen- 
cji zasteińskiej, oddanie sprawy 
ksiestw bundestagowi, zwołanie Stanów 
Lolsztyńssich, wszystko są to fakta, które mu- 
siały dać bezpośredni powód da wojny. Mini- 
ster Gladstone trzymające się ściśle syineeji obe- 
enej, utrzymuje dalej, że o Włoszech nie- 
można powiedzieć, jakoby one dzia- 
lały jako burzyciel pokoju, albo, że 
pomnażają trudności ņpožażenia obeenego. Co do 
polityki mocarstw neutralnych, upewnia p. Glad- 
stone, że zupełnie nie zna zamiarów rządu fran- 
cuzkiego, i zaprzecza pogłoskom przez interpe: 
lanta przytaczanym a weding których, miałby 
rząd angielski zachęcać Włochy do wojny. 

Co do odstąpienia Wenecji, powiada Glad- 
stone, że notorycznie jast znana polityka rządu 
angielskiego, żo z przyjaźni dla Austeji był rząd 
królewski za odstąnieniem Wenecji, że jeduak 
w chwili obecnej, z uwagi, że utrzymanie tmo- 
narehii austrjackiej wielce jest ważnem dle u- 
trzymania równowagi europejskiej, rad swych 
rząd angielski nie mógłby powtarzać. W po- 
dwójuym sporze, w który Avstrjn jest wmięsza- 
ną, ma ona w sprawie Holsztyńskiej 


2 
symnatje Anglii po swojej stronie, 
w sprawie zaś weneckiej nie może 
Austrja na sympatją Anglii liczyć. 
P. Gladstone oświadcza dalej, że nie chce iść 
w ślady wywodów interpelanta, co do znaczenia 
Wenecji dla Austrji, nie chce ciągnąć parale- 
li między księstwami Zaelbiańskimi a Wenecją, 
powiada jednak, że co do Wenecji zgodziłby się 
może nawet na zdanie Kinglakiego, gdyby 
mu zdołano udowodnić, że ludność 
Wenecka życzy sobie pozostać w 
połączeniu z Austrją. W końcu odpowia- 
dając na zapytania interperlaata, oświadcza Glad- 
stone, że rząd uugielski nie wierzy w możli- 
wość utrzymania pokoju, i że był bardzo ostro- 
żnym w udzielaniu rad swoich któremukolwiek 
z mocarstw, poczem zakończył mowę pochwale- 
niem usiłowań załatwiania sporów między mo- 
carstwami drogą konferencyj I wyrażeniem u- 
bolewania, iż tym razem usiłowania te były bez- 
owocnemi. 

Po kilku innych przemówieniach postawił 
Sir G. Bowyer pytanie: czy tak zwany „dwór 
florentyński* nie otrzymał ze strony czionków 
rządu angielskiego jakiego pisma prywatnego z 
zawiadomieniem, że Anglia użyje swego wpły- 
wu, aby skłonić Austrję do odstąpienia Wenecji? 
Zdaniem interpelanta bowiem nie ma „król sar- 
dyński* większych praw do Wenecji niż do 
Middlesex, i że ci są winni, że kongres nie 
przyszedł do skutku, którzy koniecznie łączyli 
kwestję hosztyńską z kwestją wenecką. Nastę- 
pnie mr. Seymour utrzymywał, że myśl odstą- 
pienia Wenecji nawet przez polityków austrja- 
ckich była rozbieraną, i że w Wiedniu panuje 
zamiar w razie zdobycia Szlązka odstąpić w za- 
mian Wenecję. 

Lord Cranborne oświadcza, że Izba ma 
prawo w chwilach tak krytycznych żądać od 
rządu wyjaśnień, i wzywa, by tenże stanowczo 


odparł pogłoski, jakoby lord Russel w listach | 
prywatnych doradzał odstąpienia Wenecji. Mo- | jąc zarządzającemu nim prawo znoszenia się 1 
| żądania wiądomości, wyjaśnień i sprawdzeń, tak 


wca wątpi nawet, aby lud wiejski w Wene- 


ckiem życzył sobie przyłączenia dv królestwa | z głównym dyrektorem prezydującym w komi- 


Włoskiego, i wyraża przekonanie, że na podsta- 
wie zasady, na mocy której chcianoby anekto- 
wać Weneckie, możnaby zażądać od nas Indy), 
części Kanady, a nawet [rlandji. 

Layard tłumaczy, że Gladstone dla tego 
odpowiadał prostując, iż zdaniem rządu dy- 
skusja taka jest niestosowną. Upewniał dalej 
Layard, że rząd angielski doradzał Włochom 
ciągle nierozpoczynania wojny, natomiast konso- 
lidowania się wewnątrz. Rząd włoski, kończył 
Layard, utrzymywał też dotąd armię swoja na 
stopie pokojowej, i zaczął się zbroić do- 
piero wtedy, gdy Austrja masy 
wojsk w Weneckie wysyłać poczęła. 

Dyskusja trwała do godziny 10 wieczór. 
Brało w niej udział wielu jeszcze mowców. W 
końcu powtórzył sir J. Walsh jeszcze raz py- 
tanie, na które nie dano odpowiedzi, czy lord 
Russel w listach prywatnych udziełał rady od- 
stąpienia Wenecji, spodziewać się tego można 
bowiem po Russelu, choć byłby to krok bardzo 
niekonstytucyjny. Na tem skończyły się rozpra- 
wy nad kwestjami politycznemi. 


Ziemie polskie. Z Wilna piszą do Dzien. 
Pozn.: Pomimo bardzo dogodnych warunków dla 
Moskali, chcących nabyć dobra na Litwie i Ru- 
si, opinia w Moskwie z wiełu względów nie 
sprzyja operacji tego rodzaju. Prowincje te, 
jakkolwiek ogłoszone przez historjografów i 
„działaczy* nrzędowych za czysto moskiewskie, 
nie są wszakże w samej Moskwie za takowe 
poczytywane. Obok zachwianej nieco wiary we 
wszechmoc cara i potęge Moskwy, znajdują od- 
głos obawy, że przy lada zmianie politycznej 
nowi nabywcy mogą wszystko postradać. Źre- 
sztą, jeźliby komu nawet nie zbywało na chęci 
i energii, to zbywa najczęściej na środkach ma- 
terjalnych, tak, iż sami tylko czynownicey, nie 
potrzebujący mieć pieniędzy do nabycia dóbr, i 
różnego rodzaju przybłędy stawają jako naby- 
wcy. Dla zwabienia ochotników z Moskwy na- 
przód Wileński Wiestnik z urzędu, a potem i inne 
dzienniki, jak Znwalid a szczególnie Moskowskija 
Wiedomosti, zaczęły głosić wielkie zalety i do- 
godności dóbr „w kraju zacbodnim* i zbijać 
przeciwne zdania. 

Witiebskija Wiedemosti w długim szeregu ar- 
tykułów opowiadają troje dziwów o urodzajno- 
ści gubernii witebskiej, która posiada nadto naj- 
dogodniejsze środki komunikacyjne w drogach 
żelaznych oraz w systemacie rzek swoich. 

Dla pociągnięcia zresztą rzeczywistych na- 
bywców siłą mniemanego przykładu, Znwalia i 
Moskowskija Wied. opowiadają 0 mnóstwie zja- 
wiających się z Moskwy ocebotników, o deputa 
cjach od dworzaństwa całych gubernij moskiew- 
skich, których wszakże w Wilnie nikt nie wi- 
dział itp. 

Faktem jest, iż nawet wielu Moskali, od da- 
wna na Litwie i Rusi osiadłych, gotowiby sprze- 
dać swe dobra, jeźliby się znalazł nabywca. Je- 
den z nich naprzykład niedawno oświadezał w 
dzienniku Wies?’ chęć sprzedania za 10.000 rubli 
majątku, którego przed kilku laty za 30.000 od- 
dać nie chciał. 

Przez cały ciąg panowania Murawiewa i 
Kaa z) aż do "EM wydania ukazu z d. 10. 
grudnia r. z. tylko 14 dób: ziemskich przeszło 
w ręce moskiewskie, ną co rząd wydał przeszło 
pół miliona rubli zapomogi. Po ogłoszeniu uka- 
zu sprawa mie poszła wcale raźniej, i teraz urzą- 
dzenie banku kredytowego dla nabywców mo- 
skiewskich, na co rząd pięć milionów przezna- 
czył, jest jedyną nadzieją dła zwolenników uka- 
zu 10. grudnia. Wątpić wszakże należy, czy wo- 
bec tylu warunków, niesprzyjających nabyciu 
dóbr przez Moskali, środek ten będzie mógł wy- 
wrzeć wielki wpływ. Narzekanie więc na zbro- 
dniczy opór właścicieli polskich długo jeszcze 
będzie przedmiotem szerokich rozpraw w dzien- 
nikach moskiewskich. Faktem jest istotnie, iż 
wnet po ogłoszeniu ukazu, wiele osób gotowało 
się czynnie do sprzedaży dóbr swoich ; gdy je- 
dnak nabywców nie było wcale widać, I nie ma 
nadziei, żeby się takowi znależć mogli, ci na 
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wet, eoby radzi jak najrychlej przyjść do cze- 
goś stanowczego pod względem interesów swo- 
ich, przestali myśleć o sprzedażyi czekają mniej 
więeej spokojnie i bezczynnie dalszych na- 
stępstw. Dzienniki urzędowe wystawiają to ja- 
ko wyraźny objaw buntowniczego usposobienia. 

Tak tedy, pomimo wszelkich wysileń ze 
strony rządu, kolonizacja moskiewska na Litwie 
i Rusi, żadnych prawie dotąd nie uczyniła po- 
stępów i nie ma nadal warunków powodzenie. 
Ani bowiem właściciele ziemscy i kapitaliści, 
którzy kapitały swe jak najchętniej, chociażby 
ze stratą, umieszczają za granicami Moskwy, 
ani kupcy, obawiający się konkurencji żydów, 
ani w końcu włościanie moskiewscy nie mają 
żadnego pociągu do osiadania na Litwie i Rusi. 
Jedni tylko czynownicy, klasa bardziej kosmo- 
polityczna a udarowana szczególnemi przywile- 
jami, gotowi przyjmować dobra, które im za 
darmo oddadzą. Co do rzeczywistych nabywców, 
ci z dwóch tylko stron spostrzegać się dają, i 
to w małej iłości: właściciele niemieccy z Kur- 
landji nabyli kilka dóbr na Zmudzi, a pomie- 
szezycy moskiewscy z gubernii smoleńskiej kil- 
ka dóbr w sąsiedniej gubernii mohylewskiej. 

Takim sposobem oczekiwać należy, iż po 
upływie przepisanych ukazem z d. 10. grudnia 
dwóch lat, rząd będzie się widział w konieczno- 
ści, albo wszystkie dobra, których ten ukaz do- 
tyczy. na skarb zabrać, albo pierwotny termin 
przedłużyć. Jedno czy drugie, zaiste, siły jego 
dowodem nie będzie. 

Dzienn. Warsz. donosi: Najj. Pan na najpod- 
danniejsze przedstawienie ministra finansów, a. 
22. kwietnia r. b. najwyżej rozkazać raczył: 
1) Utworzyć w składzie ministerstwa finansów 
osobny wydział dla finansów królestwa Polskie- 
go, gdzie skupić czynności i stosunki w tym 
przedmiocie z miejscowym zarządem w Króle- 
stwie; i 2) Porządek czynności ustanowić na 0- 
gólnych dla kancelarji ministrów zasadach, da- 


sji rządowej przychodów i skarbu, jak i z innemt 
oddzielnemi władzami w Królestwie. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Tarnów d. 14. czerwca. 


(M) Dzisiaj odbyły się u nas wybory po- 
sła z grona właścicieli wiekszych posiadłości 
wiejskich — i wybrano jednogłośnie p. Leona 
Gołaszewskiego, zacnego starca, właściciela Tar- 
gowisk obwodu dawniej Jasielskiego. Przybyw- 
szy do Tarnowa — nie zastałiśmy tam wpraw- 
dzie żadnego komitetu przedwyborczego — lecz 
przybyli celem wyboru obywatele — zgroma- 
dzili się w skutek inicjatywy pana Franciszka 
Trzecieskiego w sali hotelu Krakowskiego, by 
się zawczasu porozumieć względem postawienia 
kandydatów na krzesło poselskie. Pan Baszcze- 
wicz, niezmordowany i nieustraszony pracownik w 
rozbudzaniu i utrzymywaniu życia politycznego w 
podobnych zebraniach obywatelskich zagaił obra- 
dy krótką, stosowną do okoliczności przemową, 
którą zakończył postawieniem kandydatury pana 
Leona Gołaszewskiego, znanego powszechnie w 
kraju obywatela, czystych a niezłomnych zasad, 
przytem niepospolieie bystrego i znakomitego 
mowcy. Następnie zabrał głos p. Franciszek 
Trzecieski, by popierać kandydaturę p. Win- 
centego Petrowicza, znanego nam z gorącego 
przywiązania do kraju i gruntownego wykształ- 
cenia i niezależności zdania politycznego. Wre- 
szcie oświadczył p. Stanisław Stojowski, iż pe- 
wne grono wyborców i on z nimi, zamierzają 
głosować za Kazimierzem hr. Krasiekim, preze- 
sem Towarzystwa kredytowego i rolniczego, le- 
piej wam we Lwowie jak nam znanym. 

Przy głosowaniu nad tymi kandydatami ~- 
okazała się większość za p. Petrowiczem; gdy 
wszelako tenże oświadczył, iż z powodn nad- 
wątlonego zdrowia, nie mógłby sumiennie pełnić 
obowiązków czynnego posła — i polecił z swej 
strony także p. Gołaszewskiego, został tenże je- 
dnomyślnie przyjętym -- albowiem i stronnicy 
kandydatury Kazimierza hr. Krasiekiego przy- 
łączyli się do wyboru p. Gołaszewskiego, nie- 
chcąc mącić wzorowej harmonii. I rzeczywiście 
został tenże p. Gołaszewski przy wyborach je- 
dnogłośnie posłem ogłoszonym. 

Podezas obrad przedwyborczych dawała się 
uczuć pewna apatja i obojętność między wybor- 
cami. Rozpowszechniło się bowiem mniemanie, że 
sejm jest wcale bezwładnym, zatem wybór po- 
sła mało ważnym. My jednak tego zdania nie 
dzielimy, jakkolwiek bezskuteczność dotychcza- 
sowych uchwał sejmowych, jako fakt oczywisty 
zaprzeczyć się nie da. Nam bowiem mimo to 
nie wolno rąk opuszczać i otrętwieć politycznie, 
nie wolno lekceważyć wyborów na posła, któ- 
rego naszem zaufaniem obdarzamy, nie wolno 
ustawać w pracy, choćby naszą wytrawność i 
dojrzałość polityczną na celu mającej, bo tylko 
dla silnych iniezawisłych inertia-—sapientia, dla 
słabych zaś i niesłychanie zawisłych, inertia — 
mors. Niech więc brak rezultatów od nas nie- 
zależnych, nie zraża nas —- czyńmy €0 w si- 
łach naszych — a poczciwa i wytrwała praca 
nigdy bez skutku nie pozostanie. 


Wrocław dn. 12. czerwca. 


(4) Komendantem miasta Wrocławia jest 
jenerał von Monts, lubiony przez wojsko a po- 
ważany bardzo przez cały korpus oficerów 1 w 
ogóle przez ludzi, którzy mieli sposobność ze- 
tknąć się z nim bliżej. Dotąd uważano go tu je- 
dnak za człowieka wielee pokój miłującego, a 
nawet za sprzyjającego Austrji. Dziś jednak po- 
kazało się, że jenerał komenderujący bardzo 
wojennym pała animuszem, i że jest zdeklaro- 
wanym Austrji wrogiem, przynajmniej wydany 
właśnie przez niego rozkąz dzienny do oficerów, 
świadczy, iż się bynajmniej do przyjaciół Au- 


strji pan von Monts nie zalicza. Wojskowi to 
nie dyplomaci, język ich jest w regule językiem 
serca, mówią co myślą i nie mam najmniejsze- 
go powodu podejrzywać komendanta o obłudę. 
Żałuję, że wam całego rozkazu jeneralskiego 
przesłać nie mogę, przytoczę jednak główny je- 
go ustęp tak jak mi go oficerowie powtarzali. 
Jenerał Monts miał do oficerów przemowę, ogło- 
szoną następnie w udzielonym im rozkazie 
dziennym, w której wskazywał, że Prusy mają 
teraz zaowu przed sobą tego samego wroga, które- 
go Frydryk W. „w stu bitwach i potyczkach małą, 
ale waleczną pokonywał armią.“ Dzisiaj ma ar- 
mia pruska zakończyć sławną wojnę siedmiole- 
tnia, ostatnią walką, która ostatecznie rozstrzy- 
gnie, kto w Niemczech będzie panować, i czy 
Prusy mają być wykreślone z rzędu mocarstw 
pierwszorzędnych. Duch Frydryka Wielkiego u- 
nosi się nad naszemi sztandarami, powiedzie on 
nas do zwycięztw, itp.* Mowę jenerała, powie- 
dzianą z zapałem, powitał korpus oficerów en- 
tuzjastycznemi okrzykami; jak w ogóle, zwię- 
kszył się ostatniemi dniami, nawet w landwe- 
rze zapał wojenny. Landwerzyści widzą, że woj- 
na uniknąć się nie da, widzą, że skórę swą w 
interesie choćby fantazyj p. Bismarka nastawić 
muszą, poddali się jaż więc z rezygnacją loso- 
wi, i pragną dziś jak najprędszego rozpoczęcia 
wojny w nadziei, że się wojna prędko ukończy, 
iże ci, którzy pozostaną. rychlej do domów, do 
swoich zatrudnień będą mogli wrócić, a że zwol- 
na wmówić w nich zdołano, że to Austtja jest 
Sprawczynią wszystkich nieszczęść, że to ona 
dybie na wiarę protestancką i na talary pru- 
skie, — wszak sam Bismark to publicznie do 
deputacji mieszczan berlińskich powiedział— obu- 
dził się skutkiem sztucznie utworzonej nienawi- 
ści do Austrji, zapał wojowniczy, niezbędny wre- 
szcie w armii, która stoi na linii bojowej. 

O ruchach wojskowych, o czynionych osta- 
tnich przygotowaniach wojennych niewiele teraz 
owiedzieć się można. Dziennikom polecono za- 
chowanie jak najściślejszej pod tym względem 
tajemnicy, oficerowie nie wiele wiedzą, zwła- 
szcza, że ciągłe zachodzą w  dislokacjach 
wojsk zmiany. Ztąd wyszła ogromna część za- 
łogi, udając się jak wszystkie tędy przewożone 
wojska ku Opolowi i Koźlu. Należy ono do 
szóstego korpusu armii. Na najniebezpieczniej- 
sze stanowiska, ku Raciborzowi, w którego oko- 
liey, jak się spodziewają, do pierwszych przyjść 
ma starć, wysłano samych prawie Wielkopolan. 
Całą prawie landwerę z Poznańskiego zgroma- 
dzono między Raciborzem a Kożlem. Pod Gli- 
wicami stanąć ma obozem kilka tysięcy konnicy. 
W miasteczkach szlązkich, większych i 
mniejszych, tworzą się teraz komitety, celem zbie- 
rania składek pieniężnych, żywności, odzieży 
itp. dla rodzin powołanych w szeregi landwe- 
rzystów i rezerwistów, bo istotnie też wielka 
już panuje nędza, mianowicie w okolicach z prze- 
mysłu żyjących. Pozostałe rodziny landwerzy- 
stów, którzy je pracą rąk swoich utrzymywali, 
giną literalnie z głodu. 

Książę Albrecht, który objął dowództwo nad 
całą kawalerją w Szlązku stojącą, stanął głó- 
wną kwaterą na czas jakiś w Mnskowie, zkąd 
jednak wkrótce ma się posunąć dalej ku gra- 
nicy. 


Florencja d. 10. czerwca. 


(AJO) W parlamencie rozpoczeły się już 
rozprawy nad zniesieniem stowarzyszeń religij- 
nych. Zdaje się, że posłowie, zatrudnieni obe- 
enie uchwałami nowych podatków, nie będą 
mogli zająć się tą ważną kwestją, i że rzą 
z obawy przed wewnętrznem zamięszaniem, które 
mogłoby nastąpić wskutek zniesienia klaszto- 
rów, będzie się starał przeszkadzać, aby nie 
ukończono podobnie jak roku zeszłego sprawy 
korporacyj kościełnych. Tymczasem inaczej się 
stało. Najprzód postanowiono odbywać dziennie 
dwie sesje, z których wieczorna jest przezna- 
czoną wyłącznie na rozwiązanie kwestji zako- 
nów; następnie zredukowała Izba mających się 
uchwalić §. 200. na sumarycznych $. 10. a na- 
reszcle sam gabinet oświadczył wczoraj przez 
nsta ministra sprawiedliwości, p. de Falco, że 
Izba powinna ukończyć tę kwestję moralności, 
i że rząd uchwałę jej wprowadzi natychmiast 
w życie. Jeneralna dyskusja trwała bardzo krót- 
ko. Zabierali głos p. Cantu i D'Ondes Reggio, 
lecz mów swych dokończyć nie mogli, ponie- 
waż krzyki kolegów i zebranej licznie publi- 
czności zagłuszyły słowa obrońców zakonów. 
Dwóch innych deputowanych żądało, aby po- 
zostawić siostry miłosierdzia i mnichów żebrzą- 
cych, lecz i na to odpowiedziała Izba prawie 
jednogłośnie: „Bez wyjątków." W dwie godzin 
przystąpiono do głosowania nad pojedynczemi 
$$., z których nastąpne dwa natychmiast przyjęto. 
$. 1. Nie uznaje się dłużej w państwie za- 
konów, korporacyj i kongregacyj tak regular- 
nych jako też i sekularnych, zarówno jak i do- 
mów pustelnieczych, (ritiri, maisons de retraite) W10- 
dących życie wspólne, i mających charakter 
eklezjastyczny. Domy i zakłady, należące do 
powyższych towarzystw, Są zniesione. 

$. 2. Członkowie wymienionych towarzystw 
mogą używać od dnia ogłoszenia niniejszej 
ustawy, wszystkich praw cywilnych i polity- 
cznych. 

Pozostaje jeszcze paragrafów 8, które pra- 
wdopodobnie zostaną potwierdzone za dni parę. 
Na wczorajszem posiedzeniu było publiczności 
bez liku, między którą widzieliśmy prawie wszy- 
stkich zagranicznych ministrów, ciało dyploma- 
tyczne. Mówiąc o klasztorach, wypada mi przy- 
toczyć pokrótce następne zdarzenie, które nie 
mało u nas narobiło krzyku. Na dniu 27. z. m. 
obchodzono we wiosce Castelpirruto, w Neapo- 
litańskiem, święto Dominika, patrona gminy. 
Zeszło się wiele ludzi, i prawie wszyscy po- 
przynosili ze sobą węże, składając takowe u 
stóp świętego, protektora powyższych zwierząt. 
Ksiądz ogłaszał z ambony, że w tym dniu mo- 
żna brać węże wolną ręką, ponieważ św. pro- 


tektor odbiera im jad na całych 24 godzin. 
Wieśniak Ciuceio słysząc słowa księdza, włożył 
rękę do kosza, aby się przekonać o prawdzie. 
Wąż go ukąsił w palec, i nieszczęśliwy w go- 
dzinę żyć przestał. 

W kołach ministerjalnych niezłomne dziś 
panuje przekonanie, że do dnia 15. bm. przyj- 
dzie do krwawego starcia pomiędzy Austrją i 
Prusami. Każdej godziny spodziewają się decy- 
dującego telegramu. Dawny lekarz Garibaldego 
Albanese i szef sztabu jen, Fabrizzi— wyjechali 
wczoraj na Kaprerę, aby niezwłocznie przy- 
wieżć ze sobą jenerała. Najpóźniej 15. bm. ma 
Garibaldi zjawić się na kontynencie. (Już d. 11. 
bm. przybył do Como; p. r.) O pożyczce przy- 
musowej mówią bez przerwy. 750 milionów ma 
dać naród. Zdaje nam się, że rząd, który zaczął 
nagle tak jawnie popierać zniesienie klasztorów, 
zechce może nie uciekać się do pożyczki przy- 
musowej, nie podobającej się zazwyczaj ludowi, 
lecz, że potrzebną sumę pożyczy od bankierów, 
hipotekując ją na zabranych dobrach zakonnych. 
Przy wczorajszej debacie powiedział poseł Co- 
min, że wojnę powinno się prowadzić za pie- 
niądze mnichów. Minister łaski odparł: „Na 
wojnę da naród cały.“ 

Dwom wieśniakom z Neapolitańskiego uda - 
ło się rozbić całą bandę brygantów, złożoną z 
15tu ludzi. Minister spraw wewnętrznych nade- 
słał im niezwłocznie dekoracje, wraz z 1000 
franków gratyfikacji. 

Piszą z Rzymu, że 5 milionów franków do- 
stała zkądś kurja rzymska. Polaków postanowił 
rząd włoski przyjmować do oddziałów ochotni- 


czych, ale nie tworzy osobnego legionu pol- 
skiego. 
Celigny d. 12. czerwca. 
Kilka razy w listach moich wspomina- 


łem o nihilistach w Moskwie i o ich prześlado- 
waniu. Z braku czegoś lepszego do zakomuni- 
kowania, powiem wam słów kilka o nihilizmie, 
o jego początku i rozwoju. W 1861 r. znany 
moskiewski liberalny pisarz, a dziś odstępca, 
Iwan Turgieniew, napisał powieść „Ojcowie i 
dzieci“, w której porównywając dążności scho- 
dzącego ze świata i wstępującego na scenę ży- 
cia pokolenia, wyśmiał te ostatnie z talentem 
godnym lepszej sprawy, wykazując zarozumia- 
łość, brak szacunku dla wieku, dla społecznych 
stosunków, dla autorytetów dawnych, brak reli- 
gii i zmąterjalizowanie we wszystkich czynno- 
ściach teraźniejszej młodzieży, zamilezając zu- 
pełnie o jej dodatnich stronach, o tem, w czem 
ona jest wyższą od młodzieży przeszłego wieku. 
Turgeniew nazwał dążność moskiewskiej mło- 
dzieży nihilizmem , chcąc słowem tem wyrazić 
brak w niej wszystkiego, co on uważa za pod- 
stawę dla rozwoju społecznego. Powieść jego 
wywołała natychmiast bardzo ostrą krytykę ze 
strony wszystkich postępowych ludzi, widzących 
w teraźniejszym rozwoju młodzieży zadatek lep- 
szej przyszłości dla Moskwy, która wrósłszy 
w głąb tylowiecznych brudów, karmi się nie- 
mi, nie pojmując co to jest zdrowy i pożywny 
pokarm. Filipika ta zmusiła do roztrząśnienia 
każdego obwinienia autora Ojców i dzieci, i wy- 
powiedzenia zdania swego względem tych za- 
sad, które Turgeniew uważał za niewzruszone 
filary każdego towarzystwa. Droga była bardzo 
ślizka i niebezpieczna, bo na przykązaniu „ezcij 
ojca i matkę twoją*, katechizm tegoczesny w 
Moskwie oparł naukę o ezci cara i jego niezliczo- 
nej rodziny. Dzienniki konserwatywne i klerykalne 
natychmiast zwróciły uwage rządu na zapalne 
myśli nibilistów, przywłaszezających sobie pra- 
wo krytyki czynności starszych, poprawiania 
ich i wskazywania drogi, po której iść mają 
żeby zasłużyć oklask opinii ludzi oświeconych. 
Tajna kancelarja carska, ucieszona z bezpłatne- 
go donosu, wpisała natychmiast w czarne księgi 
swoje, imiona wszystkich tych co się ośmielili 
bronić „dzieci“ przeciwko „ojcom.“ Tymczasem 
walka postępowych z p. Turgieniewem i z Kat- 
kowem, który jak żuk z nawozu rzucił się w 
tę stronę gdzie mu zapachło krwią i smolonem 
mięsem, wytworzyła pewny katechizm postę- 
powców, pewne reguły, które jasno wskązywa- 
ły drogę dla młodzieży, które ją złączyły jakby 
w jedne ciało wspólnością idei. Nihilistów mo- 
skiewskich nie można nazwać stowarzyszeniem, 
bo stowarzyszenie takie nie istnieje, nie można 
nazwać i sektą, bo nie nazywamy sekciarzami 
tych co potrzebują osobistej swobody, swohody 
słowa i myśli, odpowiedzialnośńci rządzących przed 
rządzonymi. To co tłało w wielu głowach iser- 
cach, lecz było dla nich samych niejasnem, 
w skutek powieści p. Turgieniewa, stało się 
pojętym ogółowi i ponętnym, bo to obudzało 
prześladowanie różnych ogłuapiałych starców i 
moskiewskich Niemców, mających znaczenie w 
rządzie, tylko dzięki ciemnocie rządzonych. 

W pierwszych jednak chwilach rząd tylko 
podsłuchiwał , czytał artykuły nihilistów, noto- 
wał, zbierał obwinienia, ate czynnie przeciw 
nim nie występował. W Petersburgu urządziła 
Slę nawet falanstera według myśli Fouriera, do 
której wstąpiło ezterech mężczyzn i cztery ko- 
biety, w celu: wspólnie pracować i pracą zy- 
skiwąć sobie ną chleb powszedni. Rząd rozka- 
zał tajnej policji petersburgskiej śledzić, ale 
nie przeszkadzać tym moskiewskim furierzystom. 
Z początku falanstera trzymała się siako- 
tako, — opinia publiczna mocno zdziwiona w 
pierwszej chwili tą nowością, zaczęła do niej 
przywykać. Lecz charakter moskiewski nie jest 
zdolny do przeprowadzenia w życie wysoko-mo- 
ralnych myśli, Moskal doskonale niszczy, ale 
żle tworzy i nawet żle naśladuje. Po  pięcin 
miesiącach istnienia falanstery, kobiety do niej 
należące wstąpiły w stan błogosławiony, a co 
ciekawsze, że Żadna nie mogła powiedzieć, kto był 
ojcem przyszłego dziecięcia. Smiech powszecbny 
rozbił nową falansterę. To była pierwsza i o- 
statnia próba uorganizowania się w organiczną 
całość. Od tego cząsu nihilizm istnieje licznie 
między młodzieżą płci obojej i mniej więcej 
znaczy: dążenie do postępu, odrzucanie wszel- 


kich więzów myśli w religii, w rodzinie, w sto- 
fuakach małżeńskich i w stosunkach społecz- 
nych. Rząd moskiewski widząc rozwój idei re- 
wolucyjnych w Moskwie, i tak będąc przekona- 
uy, że nihiliści je szczepią, wyszedł z biernego 
swego położenia, przykuł Michajłowa do taczki, 
a Czernyszewskiego do pręgierza, i zaczął prze- 
Alądować postępową literaturę i postępową mło- 
dzież. Od tego czasu ciągle słyszymy © no- 
wych ofiarach tego despotyzmu, które wskazuje 
Kątkow i jego poplecznicy, tem odważniej na- 
padający na nihilistów, iż ci ostatni nie mogą 
się bronić, nie mogą odbić ciosów. 

Wiadomości z Moskwy wskazują, że odda- 
lenie Katkowa i Leontiewa z redakcji gazety 
Moskowskija Wiedomosti nastąpiło w skutek tego, 
łe Murawiew odkrył, iż do zamachu na życie 
kara, szlachta w Moskwie zbierała się bardzo 


Często, krytykując, ganiąc rząd, łając cara 
r jego otaczających za odjęcie im da- 
wnych praw, i że na tych zebraniach 


Przewodniczył zawsze Katków. Murawiew nie 
Oszczędził przyjaciela swego. bo ten chciał stać 
Się równie wielkim. Katków został zmuszony 
dddać berło w ręce Lubimowa, który podjął się 
Tędakcji gazety Mosk. Wied., ale nie oddał mu 
pióra, krwią zbryzganego, bo jak donoszą z Mo- 
Pkwy, Lubimów za pewne quantum, obowiązał 
się wydawać artykuły Katkowa za swoje i pro- 
Wwądzić gazetę w tymże duchu, jak poprzednik 
jego. 
i 3 Znany publicysta A. Herzen napisał list do 
tara Aleksandra II. wzywając go do zajrzenia 
A sprawki Murawiewą i w mury więzień, gdzie 
imo rozkazu jego, tortoroją ludzi, z których 
Murawiew chce wydusić zeznania, jakie jemu 
dogodne, lub pieniądze, które on tak lubi. 
| 


Ostatnie wiadomości. 


Donieśliśmy wczoraj, że na wiadomość o 
łapadłej na wniosek austrjacki większością u- 
thwale bundestagu, mobilizacji armii związko- 
Wej, na wczorajszej giełdzie wiedeńskiej poszły 
Wszystkie papiery austrjackie znacznie w górę. 
llymczasem ta sama wiadomość uczyniła na 
Wczorajszą giełdę paryzką najgorsze wrażenie. 
Bardzo slusznie widziano w tem zapewne 
pierwszy krok do zawikłań europejskich, iż 
Rzesza bierze czynny udział w wojnie anstrja- 
tko.pruskiej. Wszystkie papiery francnzkie i 
dugtrjackie poczęły znacznie spadać. 

W skutek wiadomości o tym spadku na 
iełdzie franeuzkiej, nadesłanej telegrafem do 

iednia, nastąpił spadek papierów 1 na wczo- 
łajszej wieczornej giełdzie wiedeńskiej, i na dzi- 
ejszej porannej, tak rządowych papierów o 2 
© 3 procentu, jak i industryjnych. Najwięcej 
Ipadły kolej północna i francuzka. Kolej Karo- 
Ludwika spadła z 173 na 168. 

Za wnioskiem mobilizacji głosowały: Au- 
dtja, Bawarja, Saksonia, Wirtemberg, Hanower, 
Uektorstwo Heskie, W. księztwo Heskie, Nassau 
| I6ta kurja, (którą składają : Lichtenstein, obie 
linie Reuss Schaumburg-Lippe, Lippe, Waldeck 
l Homburg. Baden wstrzymał się od głosowania, 
bzeciw wnioskowi austrjackiemu : Prusy, księst- 
"a Saskie, Meklemburgskie, Oldenburg i Anhalt, 
iasta wolne i Holandja. | 2. 

Wiedeński korespondent Timesa wzmiankuje 
0 pogłosce, że w razie wojny za przyzwoleniem 
| Aastrji Moskwa ma 80—100 tyś. wojska wysta- 
Wić na północno-wschodnich granicach państwa 
| tustrjackiego. 

Nord. A. Zig., znany organ przyboczny Bi- 

Warka, pisze pod dniem 14. b. m. a więc je- 
keze przedtem, nim zapadła uchwała w bunde- 
agu na wniosek austrjacki o mobilizacji, iż 
Kdyby wniosek austrjacki miał większość za so- 
„lą, wówczas należałoby z pewnością przewidy- 
aé rozwiązanie Rzeszy, a Niemcy skutkiem 
Nh podpadłyby zupełnie innej zmianie, niż ta, 
Jizą plan reformy rządu pruskiego zapropono- 
%ał. Depesza z Frankfurtu z dnia 14. b. m. ró- 
nież przed uchwałą donosi do Nord Allg. Ztg. 

koncentrowaniu wojsk austrjackich pod Ascha- 

uburgiem, a prywatne doniesienie do tego 
dziennika mówi, iż koncentracja ta ma się skła- 
dać z załóg, które opuściły Moguneję, Frankfurt, 
“astat i z brygady Kalika. „Wojsko to wkroczyło- 
by do Frankfurtu, pisze dalej ten dziennik, aby 
0tem przy sprzyjającej sposobności wraz z oko- 
ieznemi Kontyngensami obsadzić linię Menu at 
bo Ren. Że Prusy skutkiem tego musiały ró- 
tież pomyśleć o zabezpieczeniu swych stano- 
kk strategicznych , bez względu na stosunki 
tajów niemieckich — jest oczywistem.* 

Wczolajsza Wiener Zeitung zamieściła tele- 
Sram prywatny, że Prusacy zajęli Lipsk. Zdaje 
iie iż ten telegram się nie sprawdził. 

Podług telegramu z Frankfurtu z d. 14. bm. 
do Morgenpost, mają się właśnie dzisiaj zebrać 
Ministrowie państw średnich (tym razem z Ha- 
Rowerem i Hesją elektoralną, które dotąd wąt- 
liwe głosowały, za wnioskiem austrjackim) na 

nferencję w celu porozumienia się w sprawach 
Wojskowych i względem wyboru wodza wojsk 
śWiązkowych. Proponowani są ks. Karol bawar- 
ski i ks. Aleksander heski. 

Journ. des Debats gg d. 9. Ee 
Tespendencję następującą: „ił0zpoczęcie kro- 

ków e h ma być naznaczone na 
| Poniedziałek lub wtorek (11 i 12): w każdym 


0 


le nie przewlecze się ono dłużej nad dni kil- 
a onam ke z r. 1842, 1844 i 1845 
nia włoska została pomnożoną znowu © 100 
p ecy, Król udaje się bezwłocznie do Piazen- 
52 Towarzyszyć mu będzie Lamarmora, który 
stajo jak dotąd ministrem spraw zewnętrznych. 
Włączenie tylu funkcyj naraz w jednej osobie 
SI uderzać, ale nie mogło być inaczej, jeźli 
ACzęlny kierunek ma się objawiać równoległe 
a wszystkich czynnościach. Zmiana wywoła- 
by  niestosowności, zwłaszcza, że bardzo 
p0 może, iż przyjdzie do manewrów dyploma- 
wia ych, które Świat w daleko większe wpra- 
4 zdumienie, niż wszystko, co dotąd się dzieje.“ 
La France czyni następujący komentarz do 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. czerwca 1866, 


listu cesarza Napoleona, którego osnowę dosło- 
wną podaliśmy byli wczoraj, Dwa główne wzglę- 
dy konstatuje ona w tym liście: Popierwsze 
Francja odsuwa wszelką myśl zaborczą, i nie do- 
puści się żadnego zwiększenia potęgi (agrandisse- 
ment), chyba że naruszanie równowagi europej- 
skiej lub terytorjalne rozszerzenie któregokol- 
wiek z wielkich mocarstw wykaże tego konie- 
czność. Równocześnie w sposób najkategory- 
czniejszy odsuwa rząd wszelką anneksję, która- 
by nie miała legitymacji głosowania powszech- 
uego. Powtóre list cesarski ma dowodzić, że 
projekt kongresu skojarzył trzy mocarstwa neu- 
tralne w taki sposób, iż można go uważać za 
rękojmię zgody tychże mocarstw w celu utrzy- 
mania równowagi europejskiej. Konsekwencją 
tej polityki jest neutralność Francji, której tak 
długo będzie przestrzegać sposobem lojalnym, jak 
długp mocarstwa wojujące nie dotkną interesów 
Francji bądź w Niemczech, badź we Włoszech.* 
Nord. AU. Zig. podaje osnowę listu, jakoby 
za pośrednictwem pruskiego ministra pisanego 
przez Gladstone, w sprawie weneckiej do de- 
putowanego włoskiego Riso. List ten opiewa : 
Londyn, 19 maja 1866. Mój panie! 'Wilhelm 
Gladstone zawiadamia pana, iż miał przyjemność 
otrzymać list pański z d. 13. bm. traktujący 0 
konieczności odstąpienia Wenecji Włochom, i może 
pana zapewnić, że rząd Jej W.-brytańskiej Mości 
zupełnie jest o tem przekonany, iż tak w inte- 
resie pokoju europejskiego, jak i w interesie 
Włoch leży, aby Wenecja jak w każdym innym 
względzie, tak też politycznie należała do Włoch. 
Wilhelm Gladstone jest przekonany, że Pan poj- 
miesz przeszkody, które stoją na zawadzie co do 
sposobu wykonania, przeszkody, które ja w zg0- 
dzie ze wszystkiemi w tem Interesowanemi 
stronami życzę najszczerzej, aby były usunięte. 
Pozostaję itd. podpisano Wilkelm Gladstone, 
List ten powtarzają w całej osnowie dzien- 
niki wiedeńskie. /V.fr. Presse powątpiewa wszak- 
że o jego autentyczności. 
Książę Napoleon umieścił dnia 11. b. m. 
w girardinowskiej Liberté obszerny artykuł jak 
mówią — własnego pióra, który zasługuje na 
uwagę z powodu konkluzji, do której przycho- 
dzi w końcu. „Włochy -- powiada — znajdują 
się w tem anormalnem położeniu, że będąc sprzy- 
mierzeńcami Prus, muszą sobie życzyć, aby Au- 
strja pobiła Prusaków i zabrała im Szlązk, gdyż 
to jest jedynym środkiem, by gabinet wiedeński 
skłonić można do dobrowolnego odstąpienia We- 
necji.* 


Austrjacki admirał Tegetthoff. opuścił już 
przystań Fasano, i krąży z swą połączoną flotą 
między Polą i Wenecją. Na fregacie pancernej 
„cesarz Max“ zatknięto banderę admiralską. O- 
kret „Novarra* mocno uszkodzony pożarem, Z0- 
stał sprowadzony do naprawy do Tryestu. Z 
końcem tego miesiąca bedzie już mógł udać się 
na otwarte morze i złączyć się z eskadrą. Z 
arsenału w Tryeście przewieziono wszelkie za- 
pasy do Poli; również wszelkie przedmioty 
Sztuki, znajdujące się w Wenecji, mają być 
przeniesione do marynarskiej akademii w Riece 
(Fiume). Dnia 7. bm. przewieziono depozytową 
kasę z Wenecji do Lublany. Jeneralna komenda 
w Udine nie przeniosła się jeszcze — jak do- 
noszono do Lublany; znajduje się ona jeszcze 
w Udine, a swego czasu ma być przewiezioną 
do Celowca (Klagenfurtu). 

Z Wenecji donoszą do N. Fr. Blat pod d. 
12. b. m.: Okręty kupieckie potwierdzają donie- 
sienie o koneentrowaniu się floty włoskiej pod 
Brindisi. Połączyło się z nią kilka większych 
parowców przewozowych z wojskiem, chociaż 
nie takich rozmiarów, o jakich niektóre dzien- 
niki prawiły ; mówiono n. p. o okrętach, mogą- 
cych pomieścić przeszło 4.000 ludzi, chociaż — 
jak wiadomo sam „Leviathan“ nie pomieści wię- 
cej nad 3.000 ludzi wraz z ich ttumokami. Wszy- 
stkie okręta włoskie, stojące na Archipelagu i 
morzu Sródziemnem , otrzymały rozkaz udania 
się na morze Adrjatyckie.* 

Z Włoch nadchodzące wiadomości mówią, 
iż tam blizką jest już chwila, w której rząd 
przystąpi do rozpoczęcia kroków nieprzyjaciel- 
skich. Równocześnie jednak zajmuje się parla- 
ment nieustannie rozbiorem wniosków do ustaw. 
Ustawa o zniesieniu religijnych korporacyj jest 
jeszcze zawsze na porządku dziennym, a p. 
d'Ondes-Reggio postawił wniosek o podwyższe- 
nie płacy członkom rozwiązanych korporacyj. 
Minister sprawiedliwości odpowiedział na to, iż 
ustawa o zniesieniu tych korporacyj nie ma by- 
najmuiej na celu względów finansowych, lecz 
wyższej moralności. Dodał, że dochod z dóbr 
duchowieństwa może nie wystarczy na utrzyma 
nie duchowieństwa i wypłatę pensyj. P. Raele 
konstatował, że liczba mnichów jałmużniczych 
wynosi do 30.000. Wniosek p. d'Ondes-Reggio 
został odrzucony. 

Z Paryża donoszą: Francuzki pułkownik 

Merlin udał się dnia 9. b. m. do Ołomuńca do 
głównej kwatery Benedeka, podczas gdy pe- 
wien podpułkownik z francuzkiego sztabu jene- 
ralnego udaje się do Werony do głównej kwa- 
tery arcyksięcia Albrechta. Rządowi pruskiemu 
oznajmiono, że do królewskiej głównej kwatery 
udaje się pułkownik sztabu jeneralnego w to- 
warzystwie kapitana, podczas gdy do każdej 
armii pruskiej na Szlązku, na granicy saskiej i 
nad Renem, będzie z jeneralnego sztabu franeu- 
skiego przydzielonym osobny szef szwadronu. 
Co się tyczy Włoch, ma ztamtąd zdawać sprawę 
tran. pułkownik Schmidt, przydzielony niedawno 
do osoby króla Wiktora Emanuela; w obozie 
Garibaldego nie będzie żadnego osobnego repre- 
zentanta Francji. 
. Pociesznem jest doniesienie, mówiące, że 
jenerał Pallavicini, ten sam, który Garibaldego 
rannego pod Aspromonte wziął do niewoli, do 
wodzi teraz dywizją pod rozkazami Garibaldego, 
komenderującego korpusem V. 

, Opiekowanie się interesami poddanych au- 
strjackich, bawiących we Włoszech, przejdzie z 
rąk pruskiego posła Usedoma zapewne w ręce 
posła moskiewskiego. 


I w księztwach Naddunajskich trwa dalej 
przykre zawikłanie stosunków. Uzbrojenia w Ru- 
munii odbywają się z natężeniem wszelkich sił, 
a zawsze jeszcze jest wątpliwem, co też w tej 
mierze Turcja postanowi. Depesza z d. 13. bm. 
donosi, iż Anglia objawiła już swoją skłonność 
do uznania ks, Karola, jeżeli sułtanowi złoży 
przysięgę lennietwa. Wiadomość tę podaje Presse, 
niewiadomo jednak czy z pewnego źródła; 
zwracamy zatem tem większą uwagę na tę o- 
koliczność, że pan Layard w niższej Izbie an- 
gielskiej oświadczył temu nie dawno, iż wy- 
padki w księztwach Naddunajskich są zupełnie 
sprzeczne z traktatami, i że Turcja ma prawo 
Jednostronnej interwencji. Mimo to doradzał ga- 
binet angielski rządowi tnreckiemu, aby wkro- 
czeniem w księstwa nie naruszał pokoju. Nie 
wiemy jakie przekonania kierowały angielskim 
mężem stanu, kiedy Turcji przyznawał prawo 
jednostronnej interwencji. Traktaty dotąd istnie- 
jące przyznają Turcji prawo interwencji tylko 
wówczas, gdyby nie uznano jej zwierzchnietwa, 
a zresztą tylko na wypadek rozruchów wewnątrz 
Rumunii. Rząd w Bukareszcie okazał jednak do- 
tąd najszczerszą chęć uznawania zwierzchnictwa 
Turcji, a oprócz tego panuje obecnie w kraju 
porządek i spokój większy, niż przed obwoła- 
niem ks. Karola. 

Köln. Ztg, donosi 12. b. m. z Paryża: Gabi- 
net wiedeński usiłuje teraz w sprawie rumuń- 
skiej, w której Prusacy zajęli jak „zarozumiałe” 
stanowisko, przywieść do skutku powną umowę 
z Moskwą i Turcją, przyczem rządowi moskiew- 
skiemu przyrzeka wszystkie możebne koncesje, 
jeźliby chciał przyjąć w tej sprawie służbę do- 
zoru policyjnego na tak dłngo, aż się Austrja 
sprawi z Prusakami i Włochami. Pytanie tylko 
zachodzi, co powiedzą mocarstwa zachodnie na 
taką umowę. 

„, Z Wiednia umieszcza Pester Llojd doniesie - 
nie pod dniem 12 b. m., że Turcy ciągle je- 
szcze obawiają się ruchu Serbii, Czaruogóry i 
innych słowiańskich krajów swoich przeciwko 
sobie. Koło Nizu, w Bulgarji, na granicy serb- 
skiej skoneentrowało się 15.000 redyfów, którzy 
rozłożeni są w czterech obozach. Z obawy przed 
szpiegami kontrola przejezdnych ma tam być 
nader surową, i w wielu razach nie respektują 
nawet paszportów serbskich. 


Kronika. 


Sankcja ustawy. Najw. rozporządzeniem z d. 26. 
maja br. otrzymała najwyższą sankcję ustawa sejmo ga- 
lieyjskiego, odnosząca się do rozkładu podatku krajo- 
wego, po 63 centów od każdego reńskiego podatków 
stałych, a to po 12 et. dla funduszu krajowego, a po 
51 e. dla funduszu indemnizacyjnego. O czem w skutek 
odnośnego reskryptu Wys. ministerstwa stanu z d. 28. 
maja br. i intymatu gal. prezydjum namiest. z dnia 5, 
czerwca, Krakowska komisja namiestnicza pod d. 12. 
bm. podaje do wiadomości z t3 uwagą, iż w celu roz- 
pisania i ściągnienia dodatku dla zachodnio-gal. i kra- 
kowskiego funduszu indemnizacyjnego za IL, H. i IH. 
kwartał r. 1866, poczyniono już odpowiedne kroki. 

Przyczyną spóźnienia sie sankcji innych ważnych 
ustaw jest — jak się właśnie dowiadujemy to, że le- 
dwie w tych ostatnich dniach zdołano wysłać z Na- 
miestnictwa ostatecznie wykończone tłumaczenia ustaw, 
uwag nad niemi i protokołów posiedzeń sejmowych. 
Praca ta wymagała tem więcej czasu, im dokładniej- 
sze, staranniejsze i wierniejsze musi być to tłumaczenie, 


— Rewizja paszportów została ze względu na 
dzisiejsze stosunki. znprowadzona i na dworcu kolei 
we Lwowie, , 

— Piąty spis dobrowolnych składek na utworze- 
nie wolnego pułku Krakusów:  Wny. naczelnik powia- 
tu łańcuckiego 38 złr. 80 c. Miasto Wieliczka 1.000 złr. 
Z składek przez JW. A. hr. Ponińskiego zebranych w 
różnych obligacjach w nominalnej wartości 450, w go- 
tówce zaś 421 złr. Rada gminna miasta Brody 150 złr. 
Wny. Konstanty Fihauser obligację w nom. wartości 
100 złr. Kapituła r. k. we Lwowie oblig. w nom. war- 
tości 100 zł. Pp. urzednicy Towarzystwa kolei lwowsko- 
czerniowieckiej 470 złr. Gromady powiatu stryjskiego 
231 zł, 24 e. W. Götz, posiadacz Okocima 2 oblig. 
indemn. po 100, 200 złr. W. Pochorecki 50 złr. Wny. 
Władysław Skrzyński 200 złr. JW. Bonawentura hr. 
Bukowski 50 zł. JW. Michał hr. Załuski, c.k. major 
100 złr. P. J, ks. Fox 20 złr. Ks. Buczkowski 5 złr. 
Ks. Dutka 7 złr. P. Jonas Goldberg 25 złr. P, Abra- 
ham Blut 5 złr. Gromada Borysław 36 złr. Gromada 
Tustanowice 20 złr. P, Markus Reich z Rzeszowa 25 zł, 
JW. ks. Manasterski, biskup przemyski 500 złr. Kapi- 
tuła obrz. łac. z Przemyśla 100 złr. P. Nathan Lew z 
Sędziszowa 25 złr. Ze składek w Bochni 80złr. Wny. 
Ksawery Krzeczunowicz z Komarowa, obligację indem. 
w nominalnej wartości 100 złr. Wny. Dunka, kawaler 
Sajo, ck. porucznik w armii 1 konia. Wny. Siemigi- 
nowski właśc. dóbr z Torska 1 konia. Wny. Józef Ja- 
błonowski 10 koni. Wny. Gótz z Okocima oprócz pie- 
niężnego datku 1 konia. Wny. Ksawery Skrzyński ofi- 
cerskiego 1 konia. W. Seweryn Ostaszewski 4 kraku- 
sów z końmi i całym rynsztunkiem. JW. Jan br. Bru- 
nicki z Rudy 100 zlr. JW. Wit hr. Zeliński jako datek 
tymczasowy 100 złr. Od wieleb. konwentu dominika- 
nów Iwows. 50zł. Miasto Sambor 500 zły. W. Maksym. 
Zatorski 100 złr. W. Władysław Falkowski 10 złr. 
JW. Teodor hr. Karnicki 3 krakusów z końmi i całym 
rynsztunkiem. 

Z ck. komendy wolnego pułku Krakuzów. Sędzi- 
szów d. 14. czerwca 1866. Z wyższego rozkazu, Wła- 
dysław Kwtatkowski, 


Gazeta Lwowsku umieściła dnia wczorajszego w Częsci 
urzędowej następującą Odezwę : 

Mieszkańcy Galicji! Ces. król. administra- 
cja wojskowa zwróciła wszelką uwagę na najstósow- 
niejsze urządzenie szpitalów polowych i podobnych za- 
kładów przeznączonych do umieszczenia, zaopatrzenia 1 
pielęgnowania chorych i rannych wojowników, i w tym 
względzie poczyniła odpowiedne przygotowania. 

Przyrządzenie szpitalów polowych jest już prawie 
zupełnie ukończone, 

Do pielęgnowania chorych i rannych należa jednak 
także przedmioty, które po jednorazowem użyciu po 
większej cześci stają się nienżyteczne, a które, lubo 
obecnie w znacznych zapasąch Sąnagromadzone, jednak 


ʻi udzielonej do tego pomocy. 


ð 


na wypadek wojny co do potrzebnej ilości nie dadzą się 
obliczyć. Do takich przedmiotów należą przedewszyst- 
kiem bandaże, szarpie, kompresy i t. p., których ogrom- 
na potrzeba w skutek krwawych starć wojennych lub 
jeżeli wojna trwa dłużej, nie da sięz góry zabezpieczyć 
zapomocą liwerunku, zakupna lub innej umowy. 

Ażeby zapobiedz brakowi dobrego a pryznajmniej 
przydatnego materjału na bandaże, i uniknąć przykrego 
w tym względzie zawodu, na to według dotychczasowe- 
go doświadczenia jeden tylko jest środek, to jest pv- 
wszechny udział ludności w uczynku miłości bliżniego 
przez nadsyłanie darów dobrowolnych. 


Udaje się przeto do udowodnionej już tak często 
gotowości do ofiar patrjotycznych mieszkańców tego 
kraju, oczekując z pewnością, że każdy według możno- 
ści chetnie do tego się przyczyni, by w szpitalach po- 
lowych nie zabrakło szarpii, bandażów, kompres i po- 
dobnego materjału do zapoatrywania rannych. 

Cel dobroczynny , objawiający się we wszystkich 
warstwach ludności, żywa sympatja dla armii, a nako- 
niec i ta okoliczność, że w tym akcie dobroczynności 
może brać udział każdy, a nawet niezamożny, bez szcze- 
gólnego obciążenia i znachodząc szczególne zadowole- 
nie w przekonaniu, że przyczynił się także cokolwiek 
do pomyślności tak blizkich sobie ranionych żołnierzy, 
oto są najpewniejsze rekojmie pomyślnego skutku tego 
kroku. 

Wszystkie ofiary będą zapotwierdzeniem odebrania 
przyjmować najchętniej i odsyłać niezwłocznie na miej- 
sce przeznaczenia wszyscy przełożeni gmin i urzęda 
powiatowe. 

Lwów, 12 czerwca 1866. C. k. Namiestnik 

Franciszek baron Paungartten m. p. 


— Koszula pancerna. „Nuovo Diritto“ donosi, że 
temi dniami robiono w Florencji próby z koszulą pan- 
cerny wynalazku Christofora Muratori z Palermo, które 
powiodły się bardzo pomyślnie. Koszula pancerna waży 
ledwie półtora kilograma, nie zawiera nic metalowego 
i jest tak giętka, Że poddaje sie wszelkim poruszeniom 
ciała. Próby odbywały się w obecności ministra wojny 
p. Pettinengo i wielu oficerów. Kula zrewolweru o pięć 
kroków nie przebija jej, podobnież koszula ta stawia 
także dostateczny opór pchnięciom bagnetu i uderze- 
niom szabli. 


-- Proces o zbrodnię przeniewierstwa, oszustwa 
Dnia 18, bm. rozpo- 
częła sie w Krakowie ostateczna rozprawa w procesie 
o wyżej przytoczone zbrodnie przeciw Walerjanowi 
Krzyszkowskiemu i spólnikom. Na ławie oskarżonych 
zasiadali: Walerjan Krzyszkowski, z Krysowic pow. 
Mościska, 39 lat, żonaty, ojciec trojga dzieci, oficjał 
przy ck. kasie zbiorowej w Tarnowie ; Władysław Ka- 
sprzykiewiez, 38 lat maj., handlujący końmi i powoza- 
mi; Julian Kasprzykiewicz 49 lat m. wdowiec, ojciec 
dwojga dzieci, ostatecznie oficjał przy ck. kasie zbio- 
rowej w Krakowie, Aleksander Kossakiewicz, ck. ak- 
cesista, wysłużony podoficer: Emilia Kossakiewiczó- 
wna, 40 lat m. siostra Aleksandra; Ignacy Koziorowski 
46 lat, Ojciec 5. dzieci, dzierżawca restauracji. Rozpra- 
wa odbywa się przed kolegium pięciu sędziów, w któ- 
rego skład wchodzą : pp. Janatsch jako przewodniczą- 
cy, Rzizek, Rotschek, Ettmayer, Nowak ; jako ewentu- 
alny zastępca dr. Majewski. Protokolista dr. Jakubo- 
wski. Zastępca nadprokuratora Ciechanowski; zastepcą 
skarbu, radca skarbowy p. Gabriel; jako obznajomieni 
z zarządem magazynów stempli i tytoniu, powołani urzę- 
dnicy skarbowi: pp. Stein i Kaden; obrońcami dr. Ko- 
czyński i dr. Wyrobek. 

Główny obżałowany Walerjan Krzyszkowski odzie- 
dziczył po swoim ojcu dom w Przemyślu, a za swą żo- 
ną, z która się pobrał w r. 1851, otrzymał w posagu 
około 6.000. Dom swój sprzedał w r. 1854 za 12.000 
złr., z tej kwoty pozostało mu po spłaceniu różnych 
długów ledwie 4000 złr., które były własnością Żony. 
T» był mniej więcej stan majątkowy, Do służby rządo- 
wej wstąpił w Przemyślu w r. 1847, w którym też roku 
został później akcesista; w r. 1854 został oficjałem przy 
kasie zbiorowej w Tarnowie z pensja 400 złr. Dom pro- 
wadził tak w Przemyślu jak w Tarnowie na większą 
stopę, niż mu sama pensja na to pozwalała, W Tarno- 
wie zapoznał się Krzyszkowski z Julianem Kasprzy- 
kiewiczem. który podówczas zawiadował składem ty- 
toniu i znaczków stemplowych, który go nader uprzej- 
mie przyjął i miedzy innymi zapoznał go z swymi 
braćmi Janem i Władysławem K. Władysław. handlu- 
jący końmi i powozami. mający stosunki handlowe z 
oficerami i obywatelami, przedstawiał mu. że dobre 
mógłby robić interesa, gdyby posiadał większe zasoby 
na rozszerzenie przedsiębiorstwa. 

Po bliższem poznaniu sie z nim, pożyczał pienią- 
dze z kwoty, przyniesionej jeszcze z Przemyśla, która 
sie jednak wkrótce wyczerpała. W krótce, t. j. od dnia 
22. stycznia 1855 objął Krzyszkowski zarząd składu ty- 
toniu i znaczków stempłowych. Z pieniędzy, wpływa- 
jacych do kasy. które podobnie jak jego poprzednik, 
Julian Kasprzykiewicz, ledwie dwa lub trzy razy na 
miesiąc oddawał do kasy głównej. chociaż to codzien- 
nie czynić był powinien , pożyczał Władysławowi Ka- 
sprzykiewiczowi po 300—400 złr. W taki sposób niedo- 
bory wzrastały tak, że pod koniec roku 1855 wynosił 
niedobór 2.600 złr. Mimo przykrego swego położenia i 
prosb o oddanie, nie przestawał jednak pożyczać dalej, 
bo brat pożyczającego , Julian, zapewniał, iż Włady- 
sław wszystko odda. i nie pozwoli mu popaść w nie- 
szczęście, zwłaszcza, że dalsze pożyczki miały niby 
podnieść interesa przedsiębiorczego Władysława K. W 
rokn 1856 rzucił się Władysław do hazardowej gry w 
karty, przegrywał wiele, między innemi raz 1.500 złr., 
ale wszystko znowu za pożyczone od Krzyszkowskiego 
pieniadze w kwotach 800 do 1.500 złr. naraz. Nadto sam 
główny obżałowany puścił się w grę loteryjną, a głó- 
wnie na grę promesami, wydawał przytem wiele na ła- 
kocie, tak więc wzrastał niedohór do znacznej wyso- 
kości. W roku 1856 doszedł niedobór już do sumy 30— 
40.000 złr. Na liczne przedstawienia i skargi, otrzymał 
od Władysława Kasprzykiewicza tę pociechę, že już 
nie ma innego ratunku, jak zebrać znaczniejszą sumę, 
zakupić za nią dom na imię krewnych, a z resztą 
udać się do Ameryki. Oprócz tego dla ukojenia zgry- 
zot namawiał go szukać pociechy w trunkach, CO też 
rzeczywiście nastąpiło, Przy końcu roku 1858, kiedy 
odebrał resztę pieniędzy żony, udało mu się nawet na- 
być obligacyj indemnizacyjnych za 12.000 złr. Gdy się 
jednak ich kurs zbyt zniżył, zakupił Władysław Ka- 
sprzykiewicz w Krakowie za część tej sumy kilka pol- 
skich listów zastawnych w wartości 1.800 rubli, 100 ta- 
larów, 150% imperjałów, 150 sztuk 20frankówek, 12 ce- 
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sarskich i 14 holenderskich dukatów. A ponieważ wszy- 
stko to wynosiło sumę 3.600 złr., przedstawiającą Wy- 
łączny majątek żony Krzyszkowskiego, oddał wiec jej 
takowe do przechowania. W roku 1862 dla zmiany ku- 
ponów od listów zastawnych, dostały się te listy zno- 
wu w ręce Władysława Kasprzykiewicza, który mimo, 
że je zatracił, zdołał jeszcze wyłudzić od Krzyszkow- 
skiego nowych 700 złr. Doszedłszy do tak ogromnych 
defraudacyj. jak sam obżałowany przyznaje, nie mógł 
się już cofnąć z tej pochyłej drogi, i tak skutkiem na- 
mów swego starszego przyjaciela, tonął coraz bardziej 
w przepaści swego i swej rodziny nieszczęścia. 


Taki był krótko opowiedziany stosunek głównego 
obżałowanego , Walerjanz Krzyszkowskiego , do jego 
tnniemanego przyjaciela Władysława Kasprzykiewicza , 
wywierającego na swą ofiare wpływ demoniczny. Skutki 
tego stosunku wykazują ogromną defraudację, na którą 
dopiero z końcem roku 1862 zwrócono pierwszą uwage. 
Pierwszy przegląd ksiąg i kasy odbył się przez osobną 


GAZĘTA NARODOWA z dnia 16. czerwca 1866. 


Z dochodzeń, 
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Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Dyrekcja Krak, Towarzystwa ubez- 
pieczeń, jak sie dowiadujemy z pewnem 
zadowoleniem, pomyślała właśnie o losie 
swoich niższych urzędników. Niektórych 
dyetarjuszów mianowano asystentami 
systemizowaną płacą 400 złr. Parę urzęd- 
ników pracowitych posunięto na wyższe 
płace, a kilku z nich dano z własnego po- 
pędu po kilkadziesiąt guldenów zapomogi 
prawdziwie głodowej. Mówimy : głodowej, 
bo jeżli tylko wielka nędza może rozezulić 
do łez człowieka na widok darowizny pie- 
niężnej, to faktem jest, że jeden z urzędni- 
ków dowiedziawszy się o zapomodze, roz- 
płakał się z radości: 


ze 


Z Kołomyjskiego. (Olej skalny, ropa 
zwany.) -W miesiącu kwietniu 17871. skarb 
kameralny w Peczeniżynie, w zamian za 
inne dobra celem założenia bani solnej ode- 
brał włość Słobode Rungurska. a w tej in- 
wentarzem pozyskał żródło nafty ropą zwa- 
nej z rocznym dochodem 225 złr. Używa- 
no tego produktu do tych czas wyłacznie 
do smarowania wozów, butów i innych 
skór, Dzierżawiono to źródło w ostatnim 
roku istnienia 1864 za czynsz 619 złr. w.a. 
W połowie 1565 ustał zupełnie przypływ z 
przyczyny podkopania jsasiedzkiego, jak u- 
trzymują Starsi, — z przyczyn klimatycz- 
nych, jak twierdzą miodsi górnicy. 

Celem odzyskania duchodu postanowiła 
ekonomia skarbowa zgłębić zakop dotych- 
czas tylko w dwóch sażniach głębokości 
istniejący, kuto w litej skale, a w szóstym 
sążniu uzyskano tak obfity przypływ, że w 
pierwszym dniu do 300 garncy najeczystszego 
płynu zebrano, i w pierwszym tygodniu 
wkład zgłębienia pokryto. 

Zmiejszył sie wprawdzie ten przypływ 
stopniowo, jednak już drugi miesiąc 30 do 
40 garney zbiera się, chociaż roboty ku 
zgłębieniu zakopu nie ustaja, gdyż zamie- 
rzoŁo do gruntu jednolitego przyjść, i w tym 
zbiorownik utworzyć dla zabezpieczenia 
przypływu na przyszłość. 

istnieją obok o kiikanaście sążni dwa 
zakopy i z tych obficie czerpią. 

Inna kompania prowadzi na sąsiednim 
gruncie przedsiębiorstwo. — Z niezawodną 
pewnością możnaby na znacznej przestrzeni 
otworem leżącej umiejętnem przedsiębior- 
stwem,! wkładem niezbyt wielkim podnieść 
Słobodę Rungurską do wysokości wydatku 
Borysławia. a ludności miejscowej. mier- 
cią głodową tego roku więcej jak zdzie- 
siątkowanej. przynajmuiej wyżywienie U- 
łatwić. Deczeniżyn dnia 4. czerwca 1866. 

Strzelbicki, rządca dóbr bankowych. 


Lwów, 15. czerwca. Na zbożowy m tar- 
gu dzisiejszym notowano z urzędu: 

1. Mierzyczę pszenicy 5 złr., żyta 3.55, 
jęczmienia 3.15, owsa 1.92. hreczki 3.56, 
sag drzewa bukowego 10 złr., miękkiego 
7.15, cetn. siana 87 ct., słomy 69 ct., miara 
kartofli 1.78. 

Z okolie północnych Galicji dochodzą 
uas wiadomości o stanie zasiewów pełne 
obawy przed posuchą. Zboże w braku desz- 
czów narażone jest na zupełne wypale- 
nie. W okolicach Lwowa przechodza czę- 
ste deszcze, i jeżeli gradów nie będzie, mo- 
żna się spodziewać dość pięknego urodzaju. 


Wiedeń, 14. czerwca. Koniczyna przez 
pół roku zaniedbana całkiem na targowi- 
cach europejskich, zaczyna nabywać teraz 
wziętości. Głównie przyczyniły się do tego 
wiadomości z miejsce produkcyjnych o nie- 
zbyt dobrych nadziejach przyszłego zbioru. 
Ceny w tych dniach poprawiły się o ma- 
łą drobnostkę, ale jeżli potrwa dalej prad 
spekulacyjny, jaki się właśnie objawił: te- 
dy można się spodziewać dalszej podwyż- 
ki. Nasienie styryjskiej koniczyny płacono 
dziś tutaj po 26—27 złr., węgierskiej lucer- 
ny po 28—59 złr., za cetnar. Innych gatun- 
ków nie ma na targu, i pokazuje się, że 
w ogóle przeceniano ilość dotychczasowych 
zapasów po magazynach. 
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Przyjechali do Lwawa d. 14. czerwca. 

Pp. Kossak Wład. z Ćzerlan, Mniszek 
Wład sław z Ostrowa, Pieńczykowski Jó- 
zef z Wybranówki, Malczewski Stanisław 
z Cześnik, KraussAntoni z Finfkirchen, St. 
Georg Jerzy z Botuszan, Kossuwski Józef 
z Botuszan. 

Wyjechali ze Lwowa d.14. czerwca. 

Pp. Host Jau do Czerniowiec. hr. Mią- 
czyński Sew. do Krakowa, Lityński Daw. 
do Mołdawy, Kronstein Ilipolit do Kruho 
wa. Mikonlitz Mar. na Wołyń, Plattner Fryd, 
do Szmańkowczyk. Rylski Wład. do Ostro- 
wa, Wiśniewski Wiktor do Strzelisk; Za- 
wadzki Michał do Bełzca, Zurakowski Aug. 
dz Horbacza, Żukowski Karol do Podma- 
nasterzysk. 
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Z ii s ARJ, zł. [et. a 
Dukat holenderski . . m ee 
Dukat cesarski |. « . UE 6 50 
Moskiewski półimper jał 11 31] 11 |45 
Moskiewski rubel srebrny . 210] 215 
Moskiewski rubel papierowy] 1,48] 151 
Pruski talar kur. «. « * * 2 05] 2:09 
Galio. listy zast. W. a = 66 75 67163 
Galic. listy zast. m. E&x © T0 10] 71,68 
Galicyj. oblig. indom. -g 5 S 2 kę: R: 
Koari ano O wa. <A „E|165 00169 00 


Telezrufowany kuore wiedeński JW. A. 


z dnia 15, czerwca. zł. | c. 

Obliz. długu państ. 5%, za 100 gl. m. z.i 57/50 
Pożyczka nar. 1354 5%, 2a 100 gl. m. k$ GŁ 15 
Losy z r. 1860. -. hogar. S- „f 23 40 
Akcje banku nar. za 1090 g!. . 674 (0 
„  Towarzyst. kred. na 200 gl .f126 40 
Londyn 10 fnt. szterlingów. . . „138 50 
Dukaty cesarskie sztuka. „ . . 6.62 
Sretro za 100 gl. w. a. . . « w «8139 00 


Srebro za 100 gl jako towar. . |! 
POZY PE OZ PPE ORNE 
Płacz pi 


Wiedeń 14. czerwca. zł. | e. 


5%, Metaliki na wal. austr. „| 49 25] 49,75 
U MF 


Pożyczki narod. «œ . .| 61100 


a 
„ Metaliki na m. k.. . .| 55,25; 55/50 
» Obl. ind. niż. austr. . 81:00] 52,00 
nw» „ węgierskie. .| 61,50] 62100 
» >» n  Chor.isław . .| 68 00) 68/50 
s» „ galicyjskie . .| 58,G0/ 58.45 
n è n» »  bukowińskie, .| 57|50] 58:09 
4.  » „. Siedmiogr. . .] 56175) 58/00 

Pożyczki loteryjne. | 
Oblig. gal. pożyczki głodo- 

wej z r. 1866 . . . .| 00100} 00:00 
Losy pożyczki z r. 1839 . ./123/00/125,00 
3 1854 . .| 68,50] 69,00 
J 1860 . .| 72,00) 72 25 
p " q „1864 . „| 57/00] 57,20 
6 „ Brebrnej z r. 1864] 66:004 67T 00 
i A z r. 1865| 67,50) 68 00 
„ kredytowe « « « . .|101,75[102 25 
„ ks. Esterhazego . 75:004 85 00 
„ ks. Salm. o «. . . .| 24,75] 25,25 
„ hr. Palfy. . . . . .| 21/00] 00,00 
„ ks. Klary „ . . . «f 21,00] 00:00 
„ hr. St. Genois. . . „| 21i00] 0Oj(o 
„ miasta Budy + . . „| 22/00] 22:50 
„ ks. Windischgrätz . 15'00] 00 00 
„ hr. Waldstein . . . 17j00] 00.00 
„ hr. Keglevich . . . .| 11]OGĘ 00 00 
a Rudolfa . . . . . «f 10]50] 11/00 
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Banku narodowego). 

w monecie konw. z |" 06 160 
w walucie austr. 5 

Galic. Zakł. kred. 4Y, 


Austr. Zakł. kred. ziem. 
Akeje banków I przemyslu. 


Banku narod. austr. . . . 

„ anglo-austr. , + . 63 00 
Zakładu kredytowego . . .„|124 005124 25) 
Kolei półn. Ferdynanda . .]140 89/147;£0 

galicyjskiej. . . . .]166.00]166 ,55 


czerniowiec z wpł. całkowtią 
Kursa zagraniczne. 


| | 
1201261120150 
120 ,95|120,75 
104.00|104155 


(3-miesięczne). 
Augsb. 100 złr. nr.. . . . 
Franki. m. IM 100. e u ae 
Hambs 100" mark Tan 7% 

Londyn 10 fnt. . . . . .|138/50[140150 
Paryż 100 frank.. . e „| 56.00] 56,10 


Warszawa 14. czerwca. i a] 


I 
664 60 
| 62 0) 


| 
00j00] v0 00 


Półimperjały . . . . rubli 

Listy zastawue lIl, ok. , 00 03] 83 67 
A A kupon. „ | 01i62] 00 00 

Akcje kol. żel. war.-wied. „ 66|004 67;00 
r » » War.-bydg. , 60100] 60,33 


Paryż H. czerwca. 
Renta SĄ, a 4 kori wi 
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ze Od bolu zębów $s 


poleca handel podpisany 


Watę Bergmanna, 


środek, który natychmiast bole uspokaja. 
Paczka po 20 cnt. 


J.F. Kleina Wdowy i Gebhardta 


2093 15—0 


we Lwowie. 


dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacałne są, i wystawiają się w kategorjach po 


komisję dnia 21. stycznia 1863, i wykazał wcześnie róż- 
ne nieporządki. Do dalszego przeglądu dnia następnego 
nie stawił się jnż Krzyszkowski , bo jeszcze w nocy 
uszedł, jak się później pokazało do Wrocławia. 


prowadzonych przez sąd obw. tar- 
uowski okazuje się, że Walerjan Krzyszkowski przez 
te ośm lat swego urzędu od stycznia r. 1855 do 21. 
stycznia r. 1863 dopuścił się sprzeniewierzenia ze szko- 
dą skarbu w sumie 215. 892 zir. 95 ct. co w przecięciu 
wynosi rocznie 27.000 złr. Mimo rozrzutnego Życia nie 
mógł ön jeduak tyle wydawać, i ta okoliczność właśnie 
naprowadziła na domysł, iż musiał mieć wspólników, 
między którymi — jak się pokazało, główna odgrywa 
rolę kilkakrotnie wspominany Władysław Kasprzykie- 
wicz. Z owego domysłu toczyło się też śledztwo prze- 
ciw trafikantom, pobierającym tytoń i stemple z Tar- 
nowa, i przeciw wielu urzędnikom. Z śledztwa przeciw 
urzędnikom pokazało się wielkie niedbalstwo w dozoro- 
waniu. za co moga być dyscyplinarnie karani. docho- 
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dzenie przeciw trafikantom okazało. że główny traflkant 
w Dębicy o 55.456 złr ł4%, ct, w Dabrowy o 23.677 
złr. 64 ct, w Tarnowie o 5.889 złr. IT% ct., w Jaśle 
o 665 złr 10 ct., w Mielcu o 1.357 zir. 87 ct., czyli ra- 
zem o 87.056 złr. 53 ct, więcej towaru wybrali, niź by- 
ło zapłaconem w kasie zbiorowej. 


Miejsce pobytu Walerjana Krzyszkowskiego wyśle- 
dziła policja niespodzianą rewizja w domu jego familii 
w Krakowie, gdzie znaleziono korespondencję z nim w 
Wrocławiu. Dnia 12. października 1864, został areszto- 
wany w Wrocławiu, a 26 pażdziernika odstawiony do 
sądu w Krakowie. Odtąd aż do ostatecznej rozprawy, a 
zatem przez 2.) miesięcy przebył w śledztwie. Licznie 
zgromadzona publiczność, między która wielu było urzę- 
dników władz skarbowych, sedziów, adwokatów, zwra- 
cała mimowolnie uwagę na wychudła, zbiedzoną, wybla 
dłą postać Wal. Krzyszkowskiego* 
stertami, sam obżałowany zapisał paręset arkuszy wła- 


Akta śledcze, leżą 


*'. (Dok. nas.) 


— Na wsparcie rodziny Garliekich, dotkniętej 
pożarem w Zołyni, złożył pan A. K. w redakcji Go 
zety Narodowej 2 złr. w. a. 


p a wh m ÓW hm mna w 


(przez zastępcę nadprokuratora trwało przez trzy godzi: 
ny, odbyło się w języku polski 


— Doniesienie od wydawnictwa Gazety Narod.. 
Od dnia dzisiejszego przyjmuje w Krakowie przedpłatę 
na Gazetę Narodową i wszelkie ogłoszenia, tamtejsza ksie” 
garnia p. Czecha, która zarazem zajmuje się rozprze: 
daża pojedyńczych numerów. 
Walne doroczne zgromadzenie 
Towarzystwa muzycznego odbędzie sie jutro o god: k 
12. w południe w sali Towarzystwa muzycznego. 
porządku dziennym jest sprawozdanie z upłynionego ro' d 
ku, wybór nowych członków wydziału i iune dalszego e 
ułatwienia nauki dotyczące wnioski. 


członków c 


NA P 


suych zeznań, Przedstawienie winy sześciu obżałowanych ni 
A E.) 
Jaz wyszedł Ogloszenie przedpłaty. TARAN AIE EANA i 
A j 
Z dniem 1. lipca 1866 r. i w 
NI. >. 9 e o l 
r Rie wychodzić zacznie M 
w Krakowie pismo zbiorowe pod tytułem: i 1 
4 m NI zenin w KA cieki pierw ia m 
l i stków wyrabiających krew i kości. z jaki 
ajade do fet : j nk PRZEGLĄD POLSKI. AE środck daje się asimilo AAIR. da 
ER „nabycia we Lwowie we wszystkich : 7 s JA A ikatniejszy żołądek, wreszcie nazwisko za 
księgarniach, oraz w Ajencji Czasu p. Her- 3 Pismo to wychodzić będzie w zeszytach szczytnie znane w dziedzinie annon Mi 
coka i w sklepach pp. Jürgensa. Jaskól. | miesięcznych dziesięcio-arkuszowych z pier- | samego wynalnzcy, oto są zalety, które zje” 
skiego i Bogdanowicza: w Krakowie w | FSZym dniem każdego miesiaca; podawać dnały tej preparacji uznanie w całym świe” c 
księgarni pp. Czecha i Grzybowskiego Ewę rej ia kw Gabo cie. Fosforan żelaza przywraca at” i We 
3 story cznej, ekonomicznej, naukowej i lite- | tyją trawieni Ś A snu AE 28 
po cenie 25 cnt. racko-krytycznej, powieści, tudzież kronikę mniskuteganiejseka Je SSL A po 
miesięczną polityczną. wiadomości biblio- | cych na białe upławy (lencor T PN Jal 
T ET graliczne, tudzież niewydane materjały zbi- | gólniej zadziwia XI Aengorrhee), a SZCZ „gą 
Dobra Brzezna ekis siyane |" yz. 2466 1-5 | idzie 0 rozwinięcie orstnizniu młodych pf | al 
glebie, są do wy- rzęż pla wynosić bedzięa nienek cierpiacych bladaczkę. wad 
dzierżawienia z wolnej ręki od 1. lipca 1806 Bt A Fosfor 4 IG.4gl „i 
z domem mieszkalny m "tee" gospór BOŻA : zum || po E T a A, 
E -, H . e . . E TA Wi < è g > i A a się wio za ` VAJ 
Gar ue 8 ala. zasiewami ozimemi ! | Zeszyt pojedyńczy kosztować bedzie 2 złr. | powrocie do zdrowia po cieżkich stabos chi 
arem da z. 0, „w uklady, SAY Prenumerować można w Krakowie w bió- | dla osób wątłych, dzieci i starców, albowiem 
ię może Co Zarządu dóbr Nawojowy, lu rze redakcji przy niicy Florjańskiej pod |. | Jest to środek przedewszystki iezny i W 
do właściciela w Krysowicach w obwodzie 5 r S J I} mi ysitiem, toniczny ł 
Przemyskim, ostatnią. R Nod 355, u Józefa Czecha w rynku, w /łaeszo- | Pokrzepiajacy, 1172 15-16 3C 
„emy . Ostatnia poczta Mościska. wie w księgarni p. Pellara, we Lwowie w Dost AS ko: 
k kjendis di temis p. 1. Hercoka, przy a ostać można we Lwowie w apt. Z rz 
ulicy Halickiej pod 1. 240, w Pozuauu w ukera, wapt. P.Mikolaseha i w : , . 
Do: r tor praya Administracji Dziennika Poznańskiego, Berlinera, w Brodach u = Mla fe 
z czteroletnia praktyką adwokacka, szuka $ e LL „ 
odpowiedniego mdieszkżtkia w biórze ad- A] 
wokackim we Lwowie lub na prowincji. ; 

Bliższej wiadomości udzieli Ajencja } i d A 30M 
Dzienników Ig. ereoka we Lwowie przy R Fo: i | nie 
ulicy Halickiej Nr. 240. 2467 1—3 Niniejszem mam zaszczyt oznajmić, iż przybędę doś 
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Y ZRK: ISA na jarmark laszkowcach p 
a a a fici "7; , : y 
Drea LN BONRNC+ A z oblicie zaopatrzonym wyborem. rozmaitych Źw 
l Zawsze świeży 4 
sprzedaje %płeka Zygmunta NRukera : 
pod srebrnym orłem we Lwowie. ES 

Cena poielazego słoika 80 ent. więk- | Mój 

szego 1 złr. cent. w. a. 2402 1—6 R a» 
_. Ji pplicpe>fic un. trud 
PASEWVWEAHI , Polecając się szanownym względom proszę o łaskawe zaszczy” 
. . . s È 
dla cierpiących na liszaje i pi E z 2465 1-2) wan 
Dra Kleinhaus J Si | 1) g 22 
w kąpielach w Kreuzenaeh. s O © K n Pa 
"OE oda ery. PO || Ze Lwowa. 2465 | łem 

Jedyny skład dla Galicji w aptece F ni S p eg ART zek 
pod srebrnym orlem Zygmunta Rukera Nader korzystna kasa oszczędności dla każdego! po 

Cena pudełka 2 złr., z opakowaniem | Jak można najbezpieczniej pieniądze ulokować i oraz zostać bogatym człowiekiem? cd) 
2 złr. 10 ent. w. a. 2463 1—6 Kupuje się: la 
Leśnicz zdoln w średnim wie- L 0) S K R E D Y T O w Y cft 

ku, który przez | w kantorze wymiany Karola Spitzera w Wiedni t aata m. Mi 

7 kilkanaście iat 20 zh. mad tia Ry u AD os op WYJ zadatek daje się niesi 

pelni otiak widzi o PATA. z rd resztę zaś 100 złr., w ratach miesięcznych po 5 złr. ia 
dowoleniu, poszukuje posady.  Bliższa ! Jakie są korzyści przy tom? POJ 
wiadomość pod lit. I. 1. poste rest. Ra- 1) Przy wpłatach gry i 7 ciagnień. Naibliżs Prz def ? | 

poqon p paa il) atac ywa Się na 7 ciągnień. Najbliższe ciacnieni: ipes ż 

driechów. 2447 2—3 | 1. października i 1. stycznia. Ty Bóle są RJ pujaces i a a CZW PJ [Moje 
° : : 8 wygrane po 250.000 zł. T wyerany , nia 

Do sprzedania z wolnej ręki. A o 14, eanit Wg mneg 
) DOW edo GAGA 7 wygranych po 40.000 złr, 25 3 * 1.000 * nuacj 

~ BOM przy ulicy Garncar já = » 20.U00 , 259 ń 4 n | } 

g = skiej pod 1. 301; 2) DOM 14 t » 5.000 6200 n Ą OU n Sław: 
przy ulicy Stryjskiej na prze- 7 5 - 2500 2 = » » 160, | 
ciwko praczkarni pod l. 323/ Na wypadek wygrana; ar "ET SU » 81615595 kowi 

wolny przez .15 lat od podatku: 3) DOM 9) Mażdy | ygrmej otrzymuje się całkowita wygrane. 

NOWY na surąch pod 1. DO. 0d poda- DA makupnem o py StYyWA uajmniej 156 zir, R 
t rzez 10 lat woiny ; Ml stary na TES a Ik tych losów wypada się pospieszyć, ŻA aj; żniej U 
Zotijwce, do którego należy ładny lasek, wytszy kurs nie mogą za tak tanią EE być SZARE XÉ „BAJ te, lps) page ogrigi które 
przy ulicy Piokarskiej z pieknym sadem. | „„„„.2) „WyStane wy plaa e ię vahat kredytowy W Wied duej 
prz ty arskiej z pięknym sadem. | g płaca c. k. zaklad kredytowy w Wieda u, a losy te > dc iSTE 

Kupujacy którakolwiek z wyżwymie- rocznie przez wypłatę zobowiązań towarzystwa c. k. uprzywił. kolei stoso and dad y j 
nionych realności, może z właścicielem tra- | © B Kolei Cisańskiej i c. k, poludniowo-niemieckiej kolei i towarzystyo żeglugi parós WIO l 
owal: o zamianę na inną realność, pod ka b Lloyd, na podatawie między tomi towarzystwami zrobionej pożyczki oler- dowo 
warunkami przystępnemi. SEA ob Ask nain rs j 
i: Ron gałkiem odiębut, lo 4 pokojach, z Zlecenia przyjmują się tylko franko z następującym formularzem : R 
tuchnią, komórką i małym ogródkiem, pod i i ; A 2 
L 3237 może Drd przelstoczony jednej | NCTA Karl Spitzers Wechselstube in Wien, Wolłzeile Nr. 27. "rodz 
partji całkowicie wynajęty. Y Als Angabe ant Stiek...... Credit-Los sende ich Ihnen anbei Gulden..... und verpflichte )3W!M 

Bliższa wiadomość u właściciela ich mich den Rest von 100 fl. in monatlichen Raten von 5 f. abzuzahlen się m 
AGR realności, pa a pna 5 mię kerner lege ich 66 kr. als Stempelgebithr ein. è F 

iednia, przy% ulicy Piekarskiej po m k ia ś LA >. > 

1. 453.. r ("6 e A 223 r. b po As ns * mech miał Jaro, klódytowe na ciągnienie" 1 lipty Btala 
LL 2453 2— twoła 
Holsz 
G 
Państ 
jake 
rada 
FOO O ° O Ó miało. 
Filii c. k. uprzywilejowanego austrjackiego Zakładu kredytowego dla han- ©; 
O © y oi 
dlu i przemysłu we Lwowie. wiąża 
7 
Filia c. k. uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuj z trakta 
p > przyjmuje w godzinach kasowych od _ borozi 
9. do 12%/, przed południem i od 3. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą fs imię łące 
. . . inn . we +; d N s 3 z a 9 3 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiednin, Bernie, Peszcie, Pra- %9 1 
Austej 
Ji 
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Manifest cesarski. 


Do Moich Ludów! 

Wśrod dzieła pokoju, podjętego przeze Mnie 
ealem położenia stałych podwalin do formy u- 
konstytuowania, któraby jedność i potęgę całego 
Państwa ustalić, pojedynczym zaś Krajom i Lu- 
dom wolny ich, rozwój wewnętrzny zabezpie- 
czyć mogła, nakazał Mi Mój Monarszy obowią- 
zek, całą Moją armię pod broń powołać. 

Na granicach Państwa, na południu i Pól- 
nocy, stoją armie dwu sprzymierzonych nieprzy- 
Jaciół w zamiarze wstrząśnienia Austtji jako po- 
tęgi europejskiej. 

Z Mojej strony nie dało się żadnemu znich 
powodu do wojny. Bóg wszechwiedzący jest 
Moim świadkiem, żem zawsze za Mój pierwszy 
i najświętszy obowiązek Monarszy uważał i su- 
miennie wypeinić się starał: aby Moim Ludom 
dobrodziejstwa pokoju utrzymaue były. 

Jednakże jedno z obndwu nieprzyjacielskich 
Mocarstw nie potrzebuje żadnego pozoru; pra- 
gnące chciwie zaboru ezęści Mojego Państwa, u- 
waża sposobną chwilę za powód do wojny. W 
połączeniu z pruskiem wojskiem, które obecnie 
Jako wróg przeciw nam stoi, wyruszyła przed 
dwoma laty część Mojej wiernej i walecznej ar- 
mii na brzegi morza niemieckiego. 

Zawarłem ten sojusz broni z Prusami w tym 
celu, ażeby strzedz praw traktatami zagwaran- 
towanych i bronić zagrożonego szczepu niemie- 
ckiego, oraz ażeby nieszczęściu wojny nieuchron- 
nej jak najściślejsze zakreśleć granice i w ści- 
słem przymierzu dwu wielkich mocarstw środ- 
kowo-europejskich, którym  przedewszystkiem 
przypadło zadanie utrzymania europejskiego po- 
koju — dla dobra Mojego Państwa, Niemiec i 
Europy trwałą gwarancję pokoju uzyskać. 

Podbojów nie szukałem; będące bezintere- 
sownym przy zawarciu przymierza z Prusami, 
nie szukałem też żadnych korzyści dla Mnie. za- 
wierając traktat wiedeński. Austrja nie spowo- 
dowała nieczem nieszczęsnych zawikłań, które 
przy równej bezinteresowności Prus, nigdyby by- 
ły nie powstały, a przy równej wierności dla 
Związku, natychmiast załatwić by się były dały. 

Owe zawikłania wywołaue zostały dla osią- 
gnienia samolubnych celów, i nie mógł przeto 
Mój rząd takowych na drodze pokoju rozwiązać. 

Tym sposobem wzmagała się coraz bardziej 
trudność położenia. 

Ale nawet i wtedy jeszcze, kiedy jawnie w 
obudwu nieprzyjacielskich Państwach przygoto- 
wania do wojny zarządzone zostały, a porozu- 
mienie między niemi mające tylko służyć do 
wspólnego « nieprzyjacielskiego najścia Mojego 
Państwa coraz jawniej się okazywało, wytrwa- 
łem w najgłębszym pokoju, ezując Mój obowią- 
zek Monarszy, i gotów będące do wszelkiej kon- 
cesji, zgodnej z honorem i dobrobytem Moich 
Ludów. 

Skoro atoli spostrzegłem, że dalsze ociąga- 
nie się skutecznemu odparciu nieprzyjacielskich 
napadów, a tem samem bezpieczeństwu Monar- 
chii zagraża, zniewolony się ujrzałem do po- 
niesienia ciężkich ofiar nierozdzielnych od u- 
zbrojeń wojennych. É 

Na zapewnienia dane przez Mój Rząd o 
Mojej chęci pokoju, na kilkakrotne oświadcze- 
nia Mojej gotowości do równoczesnego wzaje- 
muego rozbrojenia, odpowiedziały Prusy insy- 
nuacją, której przyjęcie znaczyłoby poświęcić 
sławę i bezpieczeństwo Państwa Mojego. 

Prusy żądały uprzedniego rozbrojenia cał- 
kowitego, nietylko przeciw nim, lecz także 
przeciw nieprzyjacielskiemu Mocarstwn, stojące- 
mu na granicy Państwa Mego we Włoszech, 
któreto Mocarstwo co do swej chęci pokoju ża- 
dnej gwarancji nie dało i dać nie mogło. 

Wszystkie pertraktacje z Prusami w spra- 
wie Księztw Zaelbiańskich podały coraz więcej 
dowodu do potwierdzenia faktu, że rozwiązanie 
tej kwestji w sposób odpowiedni godności Au- 
steji, prawu i interesom Niemiec i Księztw, w 
drodze porozumienia się z Prusami, przy ich 


jawnej polityce, gwałtu i zaboru, osiągnąć 
się nie da. 
Rokowania się zerwały, cała sprawa Zo- 


stała pod decyzję Związku oddana, a zarazem 
zwołano legalnych reprezentantów księztwa 
Hołsztyńskiego. 

Groźne widoki wojenne spowodowały trzy 
Państwa» Francję, Anglię i Rosję, zawezwać 
także i Mój Rząd do udziału w wspólnych 0- 
bradach, których celem utrzymanie pokoju być 
miało. Mój Rząd odpowiednio Mojemu zamia- 
towi utrzymania, 0 ile można, pokoju Moim 
Ludom, nie odmówił wprawdzie udziału, przy- 


wiązał jednak do przyrzeczenia konieczny wa- 


tunek, że publiczne prawo europejskie, tudzież 
traktaty istniejące, punkt wyjścia w tentowaniu 
porozumienia stanowić mają, a współudział bio- 
tące Mocarstwa żadnego „odrębnego: interesu 
na niekorzyść równowagi europejskiej i praw 
Austrji nie po 'ejmą. i 

Jeżeli już usiłowania do rokowań pokoju o 
te naturalne warunki się rozbiły, to „dowodzi, 
że rokowania same, nigdy do utrzymania 1 usta- 
lenia pokoju doprowadzićby nie były mogły. 

Najnowsze zdarzenia niezbicie dowodzą, 
że Prusy teraz jawnie siłę miasto prawa 
stawiają. 'W prawie i honorze Austrji, w pra- 
Wie i hororze wspólnego niemieckiego narodu, 
tie widziały już Prusy dłużej zapory dła Swej 
aż do fatalizmu spotęgowanej ambicji. Pruskie 
wogsko wkroczyło do Holsztynu, zwołane przez 
tesarskiego Namiestnika zgromadzenie Stanów 
twałtownie rozpędzonem zostało, władzę rzą- 
dową dla Holsztynu, którą traktat wiedeński 
Wspólnie Austrji i Prusom przyznał, Prusy wy- 
ącznie sobie przy właszczyły, 1 zmusiły austrja- 
tką załogę do ustąpienia dziesięćkroć większej 
drzemocy. 


Skoro Związek niemiecki, spostrzegłszy w 
tem samowolę traktaty znieważsjącą, na wnio- 
sek Austrji mobilizację wojsk związkowych u- 
chwalił, doszły Prusy, chełpiące się tak bardzo 
przewodnictwem w interesach niemieckich. do 
końca zgubnej swej drogi. Rozrywając węzeł 
narodowości niemieckiej, oświadczyły, iż ze Zwią- 
zku występują, zażądały przyjęcia od niemie- 
ckich rządów tak zwanego projektu reformy, 
podział Niemiec urzeczywistuiającego i wystą- 
piły siłą zbrojną przeciw Panującym, wiernym 
Związkowi niemieckiemu. 

Tym sposobem stała się nieuchronną 
wojna najzgubniejsza, wojna Niemców prze- 
eiw Niemcom., 

Do odpowieczialności za wszelkie nie- 
szczęścia, które ona na ludzi, rodz.ny, o- 
kolice i kraje sprowadzi, zapozywam tych, 
którzy ją spowodowali, przed trybunał 
dziejów i wszechmocnego, wiecznego Boga. 

Przystępuję do walki z zaufaniem , które 
sprawiedliwa sprawa wzbudza, w poczuciu po- 
tęgi spoczywającej w wiclkiem państwie, gdzie 
Panujący i naród tylko jedną myślą — spra- 
wiedliwego prawa Austrji — są przejęci, ze 
świeżą, pełną odwagą patrząc na Moją wale- 
ezną, do boju gotową armię, tworzącą wał, o 
który siła nieprzyjaciół Austcji się przełamie, 
spoglądając na wierne moje Ludy, które jedno- 
myślnie, śmiało i do ofiar gotowe ku mnie się 
zwracają. 

Czysty płomień patrjotycznego zapału zaró- 
wnó wznosi się w rozległych obszarach Mojego 
Państwa; ochoczo spieszyli wojownicy powoła- 
ni do szeregów armii; ochotniey cisną się do 
służby wojennej; cała do oręża zdolna ludność 
niektórych najwięcej zagrożonych Krajów uzbra- 
Ja się do walki, a najszlachetniejszą gotowość 
do ofiar okazuje się z pospieęhem, aby u|żyć 
nieszczęściu i wesprzeć potrzeby armii. ` 

Jedno tylko uczucie przenika mieszkańców 
Moich Królestw i Krajów, uczucie wspólnego 
połączenia, uczucie potęgi w ich jedności, uczu- 
cie odrazy na tak niesłychane zgwałcenie prawa. 

Podwójnie ubolewam nad tem, że dzieło po- 
rozumienia co do kwestyj wewnetrznego ukon- 
stytuowania jeszcze tak dalece nie postąpiło, a- 
żeby w tej ważnej oraz wzniosłej chwili zastęp- 
ców wszystkich Moich Ludów około Mego tronu 
zgromadzić można. 

Będąc tej podpory na teraz pozbawionym, 
tem jaśniej pojmuję Mój obowiązek Monarszy i 
tem więcej ustala się moje przedsięwzięcie, aby 
zabezpieczyć takową Moim Ludom na zawsze. 

Nie pozostajemy sami jedni w tej walce. 

Książęta i Ludy Niemiec znają niebezpie- 
czeństwo, zagrażające ich wolności i niepodle- 
głości ze strony Mocarstwa, którego postępowa- 
niem jedynie rządzą samolubne zamiary bez- 
wzgięduej chciwości powiększenia ; wiedzą one 
dobrze, jaką obronę dla tych swoich najwyż- 
szych dóbr, i jaką podporę dła potęgi i całości 
wspólnej ojczyzuy niemieckiej w Austrji znajdują. 

Jak my za te najświetsze dobra, które Lu- 
dom bronić przystoi, pod bronią stoimy, tak 
samo też stoją i nąsi bracia w Rzeszy nie- 
mieckiej. 

Zuiowolono nas jąć się oręża. Dobrze tedy! 
teraz gdyśmy go uchwycili, nie możemy i nie 
chcemy go pierwej złożyć, dopóki Państwu Me- 
mu, jakoteż sprzymierzonym Państwom niemie- 
ckim, wolny wewnętrzny rozwój zapewniony, a 
silne ich stanowisko w Europie na nowo ustalo: 
ne nie będzie. 

Niechaj jednak nasza ufność i nasza 
nadzieja nie spoczywa jedynie w naszej je-. 
dności i w naszej sile; Ja pokładam je za- 
razem jeszcze w wyższą Istotę, w wszech- 
mocnego, sprawiedliwego Boga, któremu 
Mój Dom od początku służył, a który ni- 
gdy nie opuszcza tych, co w swej sprawie- 
diiwości Jemu ufają. 

Do Niego wołać będę o pomoc i zwy- 
cięztwo, i wzywam Moje Ludy, aby toż sa- 
mo razem ze Maa czyniły. 

Dan w Naszem stołecznem i rczydeń- 
cjonalnem mieście Wiedniu dnia 12. czer 
wcea 1866 r. 


(L. S) Franciszek Józef m. p. 


Lwów dnia 18. czerwca. 

Już całe północne Niemcy są w władaniu 
Pruskiem. Państwa, które się nie zastosowały 
dobrowolnie do rozkazów pruskich, zostały zgwał- 
cone i zajęte od wojsk pruskich. Król hanower- 
ski wyjechał do wojska, które opuściło cały pół- 
nocny Hanower a koneentruje się pod Getyngą, 
w południowem enclave hanowerskiem. Woj- 
ska tego ma być 26.000. Elektor heski udał 
się na południowy cypel swego kraju, do lanan, 
(niedaleko Frankfu'tn;) tam skoncentrowane są 
wojska elektorskie 12.000, cała więc H eSsja ka- 
selska jest opuszczona. . 

Królewska saska rodzina udała się przezPragę do 

Monachium. Tylko król saski pozostał jeszcze mię- 
dzy cofającem się ku górom Kierkonoskim wojskiem 
saskiem; aby z nadciągającymi im w pomoć 
Austrjakami i Bawarczykami wypierać potem Pru 
saków z swego królestwa. : 
i Pruski rząd i w Dzeźnie, I W Hanowerze 
i w Kassel równocześnie dnia 15. w południe 
stawiał panującym ultimata z  kilkugodzinnym 
terminem, a jnż 16. rano przekraczały wszędzie 
wojska pruskie granice tych państw. Do stolicy 
Kasselu weszły wojska pruskie równocześnie Z 
kończącym się dla ultimatu terminem, a gdy ter- 
min ultimatowy dla Saksonii mijał, to Prusacy 
zajęli byli już sporą część kraju. 

Obecnie Prusacy są panami całej prawie pół- 
nocnej części Niemiec aż po linię rzeki Menu. 
Linia ta ma jednak nadzwyczajnie wielką rozle- 
głość i to jest jej ujemną stroną. Rozpoczyna się 
od Gliwic i Koźla na Szłązku górnym, idzie przez 


twierdzie Nissę, Kłodzko (Glatz), Swidnicę, dalej 
przez Zgorzeliee, Zittau, Budziszyn ku Dreznowi, 
będąc zasłonięty Lóbau pasmami gór, dzielą- 
cych Austrję od Szlązka pruskiego i Sakso- 
nii dalej przez Lipsk, Erfurt, Wetzlar, Limburg 
do twierdzy Koblencji. Wszystkie państwa nie- 
mieckie na tej linii lub na północ od niej leżą- 
ce, już są pod przewagą pruską i wszystko po 
ich woli czynić muszą. Po za tę linię pozosta- 
ja więc obok Austrji nietknięte tylko Bawarja 
i królestwo Wirtemberskie, mogące dotąd całej 
swej siły użyć przeciw Prusom, i wątpliwe Ba- 
deńskie. To nam wyjaśni dla czego pozawezo- 
raj zapadła uchwała w bundestagu, aby na teraz 
(zunächst) tylko Anstrja i Bawarja szły z po- 
mocą zagrożonym lub zajmowanym państwom 
niemieckim. 

Srodek tej linii pruskiej, wygiętej w półko- 
ie, stanowi Saksonia, tworząca niejako jej klucz. 
Zdobycie Saksonii przez Austrję rozerwało- 
by tę linię na dwie połowy i zniszczyło jej 
siłę. Oprócz tego otwierałoby wolną droge au- 
strjackim wojskom do pochodu na Berlin. Dla 
tego to Prusacy najsilniejszym swym korpnsem 
z kilku stron, od Szlązka, od pruskiej Saksonii 
i od Północy przez Riesą i Mysznę (Meissen) 
wkraczają do Saksonii, aby o ile możności u- 
biedz wojska austrjackie i przed niemi zająć tą 
najważniejszą w obecnej wojnie pozycję. Czy 
się im to uda, zapewne dzisiaj lub jutro się 
dowiemy. r 

Wczoraj była pogłoska, iż pruskie wojska 
pod Rumburgiem wpadły do Czech. Fabryczne 
to miasteczko leży w północnym cyplu Czech, 
wysuwającym się w wschodnią część Saksonii, 
kilka mił od prawego brzegu Elby i kilka mil 
od Löbau i Hernhut, dwóch miast saskich, które 
już dnia 16. zajęli Prusacy, od Zgorzelic postę- 
pujący. Na stanowiskutem opanowaliby Prusacy 
Żelazną kolej i drogę, wiodące z Czech od Rei- 
chenbergu do Saksonii, i zagrażaliby drugiej ko- 
munikaeji Czech z Saksonią, idącej Elbą i ko- 
leją po nad Elbą przez Bodenbach da saskiej 
Szwajcacji. 4 

Prawdopodobnie więc główną siłą swą 
austrjackia wojska posuną się lub posunęły się 
już ku Saksonii, aby ubiedz i owładnąć przej- 
ścia przez góry, oddzielające Saksonię od Czech, 
mianowicie, drogę na Bodenbach i drogę od 
Reichenbergu ku Zittau. 


Przegląd polityczny. 


Dla lepszego zorjentowanią się i zapozna- 
nia się z siłami państw niemieckich, biorącemi 
udział w toczącej się wojnie, wyjmujemy tusta- 
tystyczne daty o rozłegłości, liczbie ludności i 
sile wojsk każdego z państw do Rzeszy niemie- 
ckiej należących. I tak: 


wojska 

nA stopie 

ludności wojennej 

Austrja ma 11.762 mil O 35,019.058 667.000 

Prusy 5.130 18,497.458 611.000 

Bawarja 1.387 4,689.837 188.000 

Hannower 699 1,888.070 30.500 

Wirtemberg 354 1,720.708 26.900 

Baden , 278 1,369.291 20.200 

Saksonia 272 2,225.240 31.700 
Meklemburg- 

Schwerin 241 551.761 _ 8.000 
Hessen-Kassel 174 138.454 15.200 
Hesseu-Darmstadt 158 856.808 12.400 
Oldexbarz 116 295.242 4.100 
Nassau 86 457.571 7.800 
Btanszwik 68 282.389 5.400 
Sachsen-Weimar 66 23242 3.800 
Meklcub. Sterlitz 49 99.060 1.300 
Sachsen Meinig 46 NZS „2.100 
Anhalt 43 181.824 2.400 
Sachsen Kob. Gotba 36 159,887 2.000 

Ą Altenburg 24 137.162 1800 
Waldek ZNA 58.604 900 
Lippe Deimont 20Y o 108.518 1.300 
Schwarzburg Ru- 

dolfsstadt 14Y,, 71.918 1.000 
Schwarzb. Sonders 15%, 64.896 800 
Reuss Sehleitz. M 83.360 800 
Schaumburg Lippe 8 30.774 400 
Lubeka 6%, 50.614 800 
Hamburg 6% 233.099 3.500 
Reuss Greiz 6% 42.130 500 
Hessen Homburg 43/, 26.817 350 
Bremen 49/0 98.575 2.000 
Lichtenstein 2%: 7.150 100 
Fraukfurt „at 83.300 1.400 


Każde z tych państw dostarcza pewieu kon- 
tygens Związkowi, a cała armia Związkowa wy- 
uosiła w 1864 roku 698.588 żołnierzy a miano- 
wicie 581.281 piechoty, 92.300 konnicy, 59.485 
artylerzystów, 12.979 inżynierji. Dział polowych 
miała armia związkowa 1.296 a pozycyjnych 
247. Cała armia związkowa dzieliła się na 10 
korpusów, z tych dostarczała 3 korpusy Austrja 
mianowicie : I., JI. i HL, Prnsy także 3 korpu- 
Sy, IV., V. i VI. Bawarja l korpus i to VIL, 

„ Wirtemberg. Baden i W. ks. Heskio korpus VIIL, 
Saksonia, Hesja elektoralna, Luksenburg, Lim- 
burg i Nassan korpus IX., a Hanower, Holstein 
Lauenburg, Brunszwik, obydwa Meklemburgi , 
Oldenbnrg, Lubeka, Bremen i Hamburg korpus 
X. Reszta państewek dostarczały rezerwy. 

Co do liczby wojsk dostarczały. pojedyńcze 
pe następujące kontyngebDsy zwią- 
żkowe: 


piechoty konnicy arty. inżyn. 


Austrja (mająca pra- 
wie 13 milionów 
ludności, należą- 
ccj do Rzeszy 
niemieckiej) 134.279 21.731 15.481 2:350 

Prusy (mające pra- 
wie 15 milionów 


ludności, należą- 


cej do Rzeszy 

niemieckiej) 113515 18.7838 138.184 1.888 
Bawarja 49.418 8.159 6.766 925 
Saksonia 17.844 2.750 1.686 220 
Hannower 18.690 2.992 2.011 240 
Wirtemberg 19.2190 3.199 2.790 377 
Baden 13.382 (2.291 2.470 184 
Hesja Elektoralna 8.201 1.301 806 105 
W. ks. Heskie 8.878 1.420 946 113 
Holsztyn-Lancnburg 5015 825 694 66 
Luksemburg i Limb. 1.913 1.064 — = 
Brnnszwik 2.030 481 294 37 
Meklemb.-Schwerin 5.162 822  5i4 66 
Nassau 6.039 17 586 78 
Sachsen-Weimar 2.910 461 277 87 
Meiningen 1.667 264 - 158 al 
» Altenburg 1.420 226 137 19 
„  Kob.-Gotba 1.615 256 154 21 
Meklenburg-Streliz 1.097 — 220 — 
Oldenburg 3.201 506 422 41 
Anhalt M2 281 166 22 

Schwarzburg-Son- 
derhausen 658 103 62 8 

Schwarzburg-Ru- 
dolfstadt 781 123 75 10 
Lichtenstein 79 12 9 — 
Waldek 753 120 70. 10 
N a e r OTTE, 
Schaumburg-Lippe 306 48 28 3 
Lippe-Detmold 1.020 162 97 18 
Hessen-Homburg’ 292 45 26 3 
Lubeka 590 93 2 8 
Frankfurt 693 110 66 10 
Bremen 702 111 — 10 
Hamburg 1.916 440 — 23 


Tym sposobem otrzyma Austrja ze strony 
sprzymierzonych z nią państw niemieckich od 
Bawarji 65.000 ludzi, od Wirtembergu 25.500, 
od Saksonii 22.000, od Hanoweru 28.900, z Hes- 
sji 11.300, z Hessji elektoralnej 10.000, z Nas- 
sau 6000, a kurja szesnasta dostarczy około 
3.000 ludzi. Według tych wykazów ma więc 
Austrja nielicząc swojej armii ze strony aprzy- 
mierzonych z nią państw niemieckich przeszło 
157.000 wojsk posiłkowych, Prusy zaś miałyby 
tylko 57.000 takich posiłków. Dalej biorąc roz- 
ległość państw niemieckich po jednej i drugiej 
stronie stojących na uwagę, należy 3.000 mil 
kwadratowych do państw z Austcją sprzymierzo- 
nych, a tylko 1.000 do państw niemieckich z 
Prusami, Takiż stosunek zachodzi także co do 
ludności. Pod rządami przychylnemi Austrji jest 
9 milionów ludności niemieckiej, pod Prusom 
przyjażnemi rządami jest Niemców 2 miliony. 
Dziś trudno jeszeze przewidzieć czy te cyfry 
będą co stanowić o losach wojny, czy się pań- 
stwa i państewka niemieckie w toku wojny ina- 
czej jeszcze nie ugrupują, czy z głosowania ja- 
kie wypadło w Frankfurcie, można wnosić, iż 
istotnie owych dziewięć państw, które za au- 
strjaekim wnioskiem głosowały pójdzie z Austrją 
w każdym wypadku, zwłaszcza, że Prusy ener- 
gicznemi krokami uniemożliwiły jùż niektórym 
popieranie Austrji, jak Hannowerowi, Hessji, a 
po części i Saksonii. Wiener Abendpost żywi na- 
dzieję, że państewka, które przeciw wnioskowi 
austrjackiemu głosowały, nie pójdą przecież z 
Prusami, a nawet wykonają uchwałę bundestagu 
i wystąpią przeciw Prusom. 

Obok manifestu „do ludów“, który na cze: 
le dziś podajemy w brzmieniu dosłownem, ma 
być także temi dniami wydany manifest do Nio- 
miec ze strony rządów tych państw, które 70- 
stały wierne dotychczasowemu Związkowi nie- 
mieckiemu. 

Telecgramy z Kassel z 15. bm. donoszą, 
że po trzygodzinnej debacie uchwaliło zgroma- 
dzenie stanów kasselskich, głosując imiennie 
nad wnioskiem Bischofhausena, aby prosić 
rządu o utrzymanie neutralności i Za- 
niechanie mobilizaeji przez bundestag żą- 
danej. 

Podług telegramów z Brukseli zamierza 
rząd pruski formować legion węgiersko-włoski, 
liczący 5.000 ludzi. 


Król Wiktor Emanuel miał d. 14. bm. udać 
się do armii. 4 nim wyjechać miał jenera} La- 
marmora. Król udał się nasamprzód do Medjo- 
lanu. W Florencji objął kierunek gabinetu Ri- 
casoli. Manifestu wojennego wyglądano co chwi- 
la. Garibaldi przybył d. 11. do Genuy na po- 
kładzie parowca „Piemonte*. Wszystkie okręta 
kupieckie, w porcie stojące, wywiesiły na powi- 
tanie Garibaldego bandery swoje i paliły.ognie 
bengalskie. Naczelnicy: władz udali się na po- 
kład „Piemontu* , dła powitania exdyktatora, 
poczem tenże wysiadł na ląd, gdzie go tłumy 
z ogromnym przyjmowały zapałem. Garibaldi 
udał się następnie do domu swego przyjaciela 
Coleletti. Z Genuy odjechał Garibaldi do Como, 
gdzie stoi gotowych pięć pułków, ztamtąd je- 
dzie do Foggia i Bari, do oddziałów ochotni- 
czych. Wszystkie przez Garibaldego postawione 
warunki, przyjął rząd królewski. Bertani objął 
kierunek służby zdrowia, a pułkownik Acerbi 
intendanturę korpusu garibaldowskiego. Neue jr. 
Presse powiada, że plan wojenny włoski został 
w Paryżu zatwierdzony. Allg. Zty, otrzymała co 
do tego planu następnjące wiadomości: bLrzygo- 
towuje się jeden główny atak a dwa uboczne. 
Dwie armie, liczące po 80.000 ludzi, będą nsiło- 
wać przekroczyć Mineion pod Peschierą i Man- 
tuą, aby tę ostatnią twierdzę w razie szczęśli- 
wego przeprawienia się przez Mincion zamknąć. 
Główna część tej armii uda się ku Legnano 1 
zagrozi lin ę Adygi. Główny atak wykona ar- 
mia 120.000, i ochotniey pod Cialdinim i Gari- 
baldim. Celem atakn jest Padwa, zkąd z jednej 
strony ma się. uderzyć na Wenecję, z drugiej 
na Tyrol. W Wenecji popierać będzie akcję 
armii flota; w Tyrolu liczą na p toe ludności, 
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Tym sposobem chcą Włosi odciąć czworobok 
forteczny od głównych komunikacyj. Między 
Bononią, Modeną i Parmą ma stanąć osobna 
armia rezerwowa, 100.000 (*) ludzi licząca, aby 
według potrzeby wspierać armię operacyjną. | 

Prokłamacje królewskie do narodu i mani- 
fest do Europy, które już są pod prasą, mają 
głosić, że prowokacja wyszła od Austrji, i że 
rząd włoski chwyta za oręż aby się bronić i 
zabezpieczyć na przyszłość. Całą odpowiedzial- 
ność składa Wiktor Emanuel na Austrję, która 
uniemożliwiła pokojowe na konferencji załatwie- 
nie sporów. Manifest wyraża ufność w neutral- 
ność i sympatje Europy. à 

Ciekawą wiadomość podaje urzędowa Pose- 
ner Zig. z dnia 14. czerwca: Pisze Ona, że uje- 
ci na granicy żołnierze austrjaccy w liczbie 45, 
pomiędzy nimi 2 oficerów i 3 podoficerów, przy- 
byli do Poznania d. 13. czerwea wieczorem i 
zostali zaprowadzeni pod eskortą wojskową na 
Winiary do warowni. Kiedy i gdzie Prusacy 
tych Żołnierzy wzięli do niewoli, nie pisze 
wspomniany dziennik. 


Rumunia. Neue fr, Presse ważną z Bukare- 
sztu z d. 14. bm. otrzymała wiadomość. Oto pi- 
szą temu dziennikowi: „Podobny jak w Kałafa- 
cie wydarzył się teraz wypadek w Braile. Czwar- 
ty batalion graniczarski konsystujący w Braile, 
liczący około 1500 ludzi wypowiedział swemu 
dowódzey posłuszeństwo. Wezwano pułkownika 
Steriadego, staruszka 7Oletniego, który wszelkie 
czynił usiłowania aby uspokoić podburzonych 
żołnierzy. Usiłowania te pozostały bez skutku. 
Wreszcie wezwał pułkownik tych rokoszan, aby 
złożyli broń. Wtedy wystąpiło dwóch żołnierzy 
przed pułkownika i oświadezyli, że batalion odda 
broń swoją tylko księciu Knzie lub rządowi 
moskiewskiemu. Usłyszawszy takie wy- 
znanie zagroził pułkownik tym dwom przewódz- 
com rokoszu karą śmierci, ledwie jednak tę po- 
gróżkę usłyszano, przeszyło starego pułkownika 
sześć kul i pułkownik padł trupem. Zbuntowany 
batalion zabrawszy broń i amunicje poszedł w 
poblizkie lasy z zamiarem bronienia się do u- 
padłego.* Wiadomości tej nie znajdujemy w ża- 
dnym innym dzienniku. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 16.7czerwca. 


A Jak niełatwem jest zadanie, w terazniej- 
szych czasach rozróżnić prawdę od fałszu, wi- 
dzieć można z przykładu, ktory nam dała urzę- 
dowa Wied. Gazeta. Przedwczoraj otrzymało 
dwóch kupców wiadomość telegraficzną z Lip- 
ska, że Prusacy zajęli to miasto. Wiedeńska Gaz. 
podała tę wiadomość na ostatniej karcie dzien- 
nika, wprawdzie z zastrzeżeniem w takich ra- 
zach powszechnie przyjętem, ale zawsze jako 
wiadomość na pół pewną. 

Zważywszy że w kołach o które się opie- 
ra organ rządu każdego, jest wszelka łatwość 
dojścia prawdy przez zapytanie się konzula lub 
innej osoby, można wziąć takie erratum zaļznak, 
iż w czasach wojennych mimowolnie profanom 
zdarzyć się może, że uwierzą pogłosee mającej 
cechę prawdopodobieństwa, i że ją jako fakt 
prawdziwy podają dalej. 

Wczoraj obiegały pogłoski, że Prnsaey ob- 
sadzili Budziszyn, że saskie wojska gotują się do 
opuszczenia kraju, że przybyli kwatermistrze 
sascy do Pragi, że kolej żelazna francusko-au- 
strjacka a mianowicie jej odnoga północna 
musiała sobie wypożyczyć wagonów frachtowych, 
i że z Bodenbach dużo prowiantu i amunicji 
przewozić miała do Pragi. 

Jako wiadomość pozytywną wziąć możua, 
eo podają dzienniki, i co potwierdzają prywa- 
tne telegramy, że król saski nakazał wypróżnie- 
nie skarbcu drezdeńskiego, i przewiezienie go 
do Anstrji. Mówią, że dażo innych kosztowności 
t. j. klejnotów i gotowych pieniędzy, stanowią- 
cych właśność dworu saskiego przywieziono już 
do Pragi,iże mają być leh ne czy tu do 
Wiednia czy do jakiej oddalonej fortecy. 

Z tegoby wolno wnosić, że zmieniono plan 
pierwotny, bronienia Saksonii, i stoczenia wal- 
nej bitwy na polach historycznych tego kraju. 

Spodziewano się i oczekiwauo na dziś ma- 
nifestu cesarskiego, który miał wyświecić sy- 
tuację, i usprawiedliwić postępowanie Austrji 
tak przeszłe, jak następne. | as 

Dziś jednak manifest się nie pojawił. Sly- 
szałem z pewnego żródła, iż dla tego wstrzy- 
mano się z pnblikacją tak ważnego dokumentu, 
że Prusacy lada chwila wkroczą do Saksonii, i 
wtedy da się połączyć czynność Austrji i Nie- 
miec. Ułożono bowiem, by po przekroczeniu 
ranicy saskiej przez wojska pruskie, Sa- 
sonia wystąpiła w Frankfurcie z wnioskiem 
żeby rada związkowa nakazała dwom większym 
państwom tj. Austrji i Bawarji spełnić egzeku- 
cję.* Wtedy będzie na czasie wydanie manife- 
stu ze strony Austrji i wydanie deklaracji uro- 
czystej ze strony Rzeszy niemieckiej. 

W tym momencie nadchodzą waźne tele- 
gramy, przynajmniej dziś sytuacja nie jest już 
mglista. Wiener Abendpost wskazując na treść 
tych telegramów powiada, że „pogwałcenie ze 
strony Prus się rozpoczęło. * 

„Wiadomości o których wspominam, dzielą 
się na dwie części, 

„_ Jedne s4 urzędowe, drugie prywatne. Do 
pierwszych należy wiadomość : Król saski po 
odbytej radzie ministerjalnej przyjął na audjen- 
cji posła praskiego. Ten imieniem swego rządu 
przedstawił Saksonii ultimatum, określone temi 
punktami: Saksonia ma wrócić do neutralności, 
powinna zacząć rozbrajać i postawić wojsko 
swoje na stopę pokojową 1 nareszcie zwołać par- 
lament w celu utworzenia nowej konfederacji 
niemieckiej. fo 

Do wiadomości prywatnych zaliczyć wypa- 
da telegram urzędowej gazety Prager zew 
(która swojej wiadomości daje nagłówek Privat 


Wyd” =: 


Jan Dobrzański i Witalis W. Smochowski. 


DODATEK DO GAZETY NARODOWEJ z dnia 17. czerwca 1866. 


Telegram) z Reichenbergu. Prusy wydały wojnę 
Saksonii, Prusacy wkroezyli do Bautzen. Mosty 
kolei poburzone i td. Król saski wyjeżdża z fa- 
milią do Wiednia. 

Wobec tych wiadomości, wszystkie inne ma- 
łej są wagi. 

Zdaje się, że niezawiśle od większej lub 
mniejszej szczegółu jakiego dokładności, Prusy 
postanowiły wziąć iniejatywę, i że rozpoczną 
próbę ze słabszym bratem Germanem (a móże i 
dwoma). Powiadają, że wkroczyli także do Kas- 
sel Prnsaey. Zanotować w tem miejscu wypada, 
że Izby sejmowe w llessen-Kassel, Darmstadt i 
Hannowerze okazały się więcej pokojowemi Jak 
władza wykonawcza, bo się oświadczyły za 
neutralnością i pokojem. Nie wiele dziś już 
waży taka manifestacja, ale dowodzi w każdym 
razie, jak towarzystwo ludzkie trudne do zgo- 
dzenia. x 

W terażniejszych czasach latwiej niż kie- 
dykolwiek dostrzedz, co myśli i dokąd dąży par- 
tja liberałów-centralistów. Odkąd cesarz Napo- 
leon w liście do ministra Rouher pośrednio za 
Włochami przemówił, centraliści grawitują ku 
Moskwie. Przódy występywali przeciw sojuszowi 
z państwem surowem północy, i ciągle przemą- 
wiali za zespoleniem interesów Austrji z inte- 
resami państw cywilizowanych Zachodu. Dziś 
dekoracja się zmieni'a. Jak dla partji ultrareak- 
cyjnej w Rzymie, aczkolwiek katoliekiej, Mo- 
skwa szyzmatycka, extyrpatorka katolicyzmu, jest 
kotwieą nadziei, tak dla liberałów niemieckich 
Gorezaków jest dziś ulubieńcem, choć uosabia 
surową silę i negaeją moralnej, — bo może po- 
módz czy katolikom czy centralistom-liberałom. 
Jeżli w jednym i drugim przypadku nie widać 
rozumu politycznego, to zasad i charakteru Je- 
szcze mniej. 


Kronika. 


— Wczoraj po rogach ulic porozlepiano odezwę na- 
stepującą : 

Odezwa do mieszkańców król. stol. miasta 
Lwowa! W odezwie z dnia 12. b. m. wydanej do mie- 
szkańeów,Galicji, Jego Ekscelencja ces. król. Namiestnik 
kraju wskazał zadanie, jakie dziś wobec zagrażającej 
wojny przedewszystkiem dobrowolnym staraniom mie- 
szkańców dla wsparcia zarządzeń władzy państwa do 
spełnienia pozostaje. 

W tej uroczystej chwili historycznej, w przededniu 
wielkiej wojny, gdy w walecznej armii, stojącej w 32y- 
ku bojowym na straży honoru i całości monarchii, jed- 
noczą się najwyższe interesą i losy ogółu ludności. przy- 
padła mieszkańcom w domu pozosfałym piękna i waż- 
na powinność, otoczenia nawzajem staranna opieka tych 
Synów i braci swych, co z orężem w ręku poświęcają 
się dla obrony wspólnego bytu i swobodnego rozwoju 
instetucji, zabezpieczających i naszemu krajowi wraz z 
innemi prawa najcenniejsze, łaską Najjaśniejszego Pana 
nam udzielone. 

Zaopatrzenie armii jak najoblitsze we wszelkie środ- 
ki dla pokrzepienia dzielnych wojowników , niesienie 
ulgi cierpiReym, dostarczenie jaknajwiększej ilości środ- 
ków lekarskich dla rannych, oto zadanie zaszczytne a 
dła działajacych zespolonemi siłami nie trudne, w któ- 
rem każdy więcej Inb mniej zamożny w miarę dobrych 
chęci udział wziąść i wiele uczynić może. Dostarczenie 
szarpij, bandażów, kompres i tym podobnych przedmio- 
tów dla wojska, pozostawia się głównie własnym, do- 
browulnym staraniom ogółu ludności, 

Mieszkańcy miasta Lwowa! pomnijcie, że 1500 mło- 
dzieży tutejszej, synów i braci waszych, stoją dziś w 
polu pod sztandarami Najmiłościwiej Panującego nam 
Cesarza i Króla: — za chwilę może już pójdą w bój 
krwawy za wspólną ojczyznę. Nie chciejce cdwlekań 
waszej pomocy, jakiej oni od was najprzód oczekiwać 
mają prawo. 

Zwracam się do was szczegónie zaene niewiasty te- 
go grodu! Wasza czuła troskliwość o los rannych po- 
tralli z niezrównaną zapobiegliwością i nieznużoną ener- 
gia wynaleść i przymnożyć środki najstosowniejsze po- 
trzebne dla ukojenia cierpień bliźnich. 

Dary wszelkie w powyższym celu przyjmują się za 
pokwitowaniem w urzędach łandwójtowskich i w biu- 
rze prezydjalnem Magistratu. Szarpie, bandaże i kom- 
presy gotowe. będą natycnmiast do dalszego rozporzą- 
dzenia odsyłane do rak właściwej władzy wojskowej. 
Materjał zebrany na te przedmioty będzie dla odpowie- 
dniego przyrządzenia oddawany do zakładów miejskich. 

Osoby, pragnące zająć się zbieraniem darów po do- 
mach, otrzymają na żądanie potrzebne do tego upowa- 
Źnienie. 

Od Prezydjum Magistratu kr. stoł. miaste, 

Lwów dnia 16. czerwca 1806. Franciszek Kruebl. 

— Wyścigi konne. mające się odbyć jutro na are- 
nie lwowskiej za rogatka janowską, pod dyrekcją Wy- 
działu galicyjskiego Towarzystwa ku podniesieniu cho- 
wu koni. 

Komisja nadzorcza. 

Sędzia: JW. Edward Schwartz de Meiller, e. 
k. jenerał fm. p. JW. Feliks hr. Mier. 

Zastępca c. k. ministerstwa: JW. Piwo- 
eki Karol, e. k. radca nadworuy. 

Komisarz areny: JW. Karol hr. Mier Wny 
Antoni Mysłowski. 

Starter: JW. Jan br. Tarnowski 
W. Kazimierz Tuczyński. 

Komisja sporna: JW. Alfred Józef hr. Po- 
tocki. W. Antoni Mysłowski. J. W. Władysław hr. 
Dzieduszycki, JW. Karol hr. Mier. 

Przy wadze. JW. Władysław hr. Baworowski. 

Bieg I. o godzinie w pół do 5 z południa. 

Nagroda Towarzystwa LUDU zł, w. a. 
dla 3letnich koni w Galicji, księstwie krakowskiem i 
na Bukowinie urodzonych należących własnością do 
członków Towarzystwa — meta 1.000 sążni — waga 
95 fant. klacze 3 funt. mniej — wkładka złr. 50 p. o. 
p. — Koń chociażby za granicą rodzony lecz spłodzo- 
ny w kraju, ma prawo brać udział w tym biegu. 

Pierwszy koń otrzyma nagrodę i połowę wkładek, 
drugi koń, druga połowę. Zapisanych koni jest siedm 
1. W. Alfreda Mysłowskiogo, Zwiść. 2. JW. Niklo 
hr. Ksterhazyego, Prophcezei. 3, JW. Alfreda br. 
Potockiego, Flora. 4. JW. Władysława hr. Dziedu- 
szyckiego, Krasawicea. 5. Tegoż samego, Chwila. 


z Dzikowa. 
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6. W. Kaliksta Ochockiego, Podolanka. 
Włod. hr. Baworowskiego, Pantalicha. 8. 
samego, Step. 
bieg II. o godzinie 6. 
Nagroda cesarska 500 e. k. austr. dukatów, 

Konie czystej krwi orjentalnej, także konie pocho- 
dzenia orjentalnego każdego kraju — meta 2%, mil an- 
gielskich — wkładka 52 złr. 5) e. w. a. — wycofanie 
traci połowę — waga: 4letnie 105 — Sletnie 111 — 
starsze 114 funt. — wszystkie konie w państwie au- 
strjaekiem urodzone i hodowane, czystej krwi orjental- 
nej, 5 funt. mniej — klacze 3 fot. mniej. Pierwszy koń 
otrzyma nagrodę i połowę wkładek, dragi — druga po- 
łowę wkładek. Czas zapisu i mianowania do 15. maja 
10. godz. wieczór. 

W tym biegu brać będa udział konie: 1. JW. Al- 
freda J. hr. Potockiego, Drop. 2. JW. Jana hr. Tar- 
nowskiego z Chorzelowa, P. Piperkowska. 3. JW. 
Wład. hr. Dzieduszyckiego, Etcetera, 4. W, Józe- 
fa Ochockiego, Muszka i Gwiazdka. 

Bieg lII, o godzinie w pół do 7. 
Nagroda Towarzystwa 3) zir. w. a, z dodatkiem wkładek 
przez subskrypcję zebranych. 

Ilurdle race. '/, mil. ang. — 5 płotów 3 stopy 
wysokich — konie członków Towarzystwa własne — 
jeżdzcy w kolorach — waga 130 fant. ostatnia przeszko- 
da 209 sążni przed metą — wkładka złr. 50 bez wyco- 
fania. Pierwszy koń otrzyma nagrode i wszystkie wkład- 
ki. Czas zapisu i mianowania 24 godzin przed biegiem 
3 koni różnych właścicieli. Kto w tym biegu udział 
brać będzie, ogłosi się na placu wyścigów. 

Od Wydziału gal. Pow. ku podniesieniu chowu koni. 


Z placu boju. 


Dzisiaj już “nie nadeszła poczta z półno 
cnych Niemiee i Prus. Również i komunikacja 
telegraficzna północnych Niemiec z południowe- 
mi jest zerwana. Nie więc nie wiemy co się 
dzieje na północy. Szezupłe tylko wiadomości 
są z Saksonii o Prusakach, a ani dzienniki prag- 
skie ani wiedeńskie nie podają najmniejszej 
wiadomości o ruchach i operacjach armii au- 
strjackiej, zkąd niektórzy mylnie wnoszą, iż ar- 
mia ta jeszcze nie ruszyła się z swych stano- 
wisk. 

Darmstadt, Nassau, Kassel mogły swe woj- 
ska cofnąć nad Men, na granicę Bawarji, zkąd 
razem z bawarską armią, mogłyby ruszyć w po- 
moe najmocniej zagrożonym, bo otoczonym przez 
Prusaków prawie wojskom hanowerskim, zebra- 
nym pod Getyngą. Armia bawarska koncentruje 
się niedaleko Menu, pod Aschaffenbur- 
giem, zkąd do Hanau, gdzie stoją Kassel- 
czycy i do Höchst (gdzie się Nassauczycy 
skoneentrowali) i do Russbach, (gdzie zebra- 
ne wojsko darmstadzkie) ledwie mii kilka. 
Wszystkie te bowiem miasta leżą na kilka mil 
w około Frankfurtu. Tymczasem had nimi wisi 
korpus pruski, skoncentrowany w enclave pru- 
skiem Wetzlar, i pruski korpus westfalski, 
który wszedł do Kasselu. Oba te korpusy 
pruskie przedzielają Hanowerczyków od armii 
związkowej, która ma im pójść w pomoc. 
Oprócz tego z pruskiej Saksonii nie weszli 
Prusacy do Lipska, lecz kolejami żełaznemi iść 
mają przez Miihłhausen i Nordhausen na Gretyn- 
ge i Kassel. Jeżli ze strony armii związkowej 
nie nastąpi ruch szybki, to Prusacy prędzej 
zgniotą Hanowerczyków niż nadejdzie im po- 
moc. Jeźli zaś szybko posunie się ta armia 
związkowa, to w samym środku IKasselu stoczyć 
musi pierwej bitwę zwycięzką z Prusakami , 
nimby zdołała dać odsiecz Hannowerczykom. 

Spojrzyjmy teraz na drugi plac boju w Sa- 
ksonii. Podług nadeszłych dzisiaj telegramów, 
Prusacy posuwają się od północy, koleją, która 
pod Strehla wpada do Saksonii, i przez Riesa i 
Meissen prowadzi do Drezna. Od wschodu zaś 
weszli 16. czerwca do Bndziszyna, Lóbau, Horn- 
hut i tak dalej. Pogłoska więc. że wczoraj po- 
jawili się w Rumburgu jest prawdopodobną gdyż 
z Löbau i Hernhut jestdzień marszu do Rumburga. 
Którędy i jak daleko posunęła się armia au- 
strjacka, nie ma Żadnej wiadomości. Nie spra- 
wdza się również wiadomość, iż saskie wojska 
eofają się do Czech. Zapewne tylko z Drezna 
cofnęli się ku Pirnie, najważniejszej pozycji w 
Saksonii, zabezpieczającej komunikacją z Cze- 
chami, i odwrót. Zapewne pod Pirną oczekują 
armii austrjackiejj podezas gdy Prusacy lewym 
brzegiem Elby od Strehla posuwają się w głąb 
Saksonii. 

Na lewem skrzydle linii pruskiej nastąpiła 
w ostatnich dniach zmiana rozłożenia wojsk. Od 
korpusu głównego stojącego w dolnym Szlązkn 
pruskim oddzielono 20 do 25.000 wojsk i wysła- 
no do Koźla i Gliwic. Górny więc Szlązk, który 
zdawało się, iż Prusacy zupełnie opuszczą, jako 
niedogodny do operacji kąt, ma teraz dosyć silny 
korpus pruski, który może albo przez Raciborz, 
Oderberg, albo przez Bern na Oświęcim, albo 
przez Mysłowice na Kraków się posuwać, lub 
posuwającym się ztamtąd do szlązka pruskiego 
Austrjakom czoło stawić. 


Pruski Staatsanzeiger n d. 16. bm. ogłasza 
proklamacje, które wojska pruskie wkraczając 
w obce kraje dla uspokojenia łudności mają 0- 
głaszać. Proklamacja ta, wyrażająca się w naj- 
ostrzejszy sposób o związku niemieckim, po- 
wtarza wypadki, jakie ostatniemi dniami zaszły 
w Rzeszy, a odnośnie do ostatniego kroku, ja- 
ki Prusy po głosowaniu w bundestagu z d. 14. 
bm. uczyniły, mówi: 

„Prusy ofiarowały rządowi nowy związek 
na warunkach wzajemnej opieki i współudziału 
w usiłowaniach narodowych. Nie żądały one ni- 
ezego, jak tylko zabezpieczenia pokoju, a w tym 
eelu, niezwłocznego zwołania parlamentu. Ich na 
dzieje w spełnienie tego słusznego i umiarkowane- 
go żądania, zostały rozwiane; zmuszone ich do 
postępowania sobie wedle obowiązku, jaki im n- 
czucie własnego bytu nakazuje. Nieprzyjaciół i 
wątpliwych przyjaciół nie mogą Prasy w takiej 
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chwili cierpieć u swych granic i między swemi 
granicami. Wojska pruskie przekraczają grani- 
ce, nie przychodzą jako nieprzyjaciele ludności, 
której niepodległość Prusy szanują, i z której re- 
prezentantami na niemieckiem zgromadzeniu na- 
rodowem spodziewają się wspólnie radzić nad 
przyszłemi losami niemieckiej ojezyzny. Oby na- 
ród niemiecki z uwagi na ten ważny cel zaufał 
Prusom i pomógł w popieraniu i ubezpieczeniu 
pokojowego rozwoju wspólnej ojczyzny.* 

Z Drezna donoszą pod dniem 16. b. m. o 
rozlepieniu po rogach ulie proklamacji króla, 
donoszącej o jego udaniu się do armii i o wy- 
daniu rozporządzenia, zaprowadzającego tym- 
czasową administrację kraju, składającą się z 
pozostałych ministrów i jenerała Engla. Straż 
miejską odbywają w Dreźnie stowarzyszenia 
wysłużonych żołnierzy. 

Król włoski miał wydać proklamację do na- 
rodu, i manifest do mocarstw. Oba dokumenta 
poczynają od tego, że prowokacje Austrji zmnsiły 
Italię do uzbrojeń. Obrona godności narodu wy- 
maga niezbędnie, by poraz ostatni przystąpić do 
rozprawy orężnej dla zabezpieczenia przyszłości. 
Odpowiedzialność zwala Król Emauuel na Austrję, 
która zastrzeżeniami swojemi udaremuiła konfe- 
rencję, podczas kiedy Włochy z wszelką lojal- 
nością przyjęły usiłowania pośredniczące mocar- 
stw neutralnych. Krół włoski sądzi, iż przez 
to odzyska znowu całkowitą swobodę dzia- 
łania, i ufa w neutralność, tudzież w moralne sym- 
patje Europy. Proklamacja do narodu zawiera 
nietyle wypowiedzenie wojny, ile jest raczej wyra- 
zem ufności, że wszyscy Włosi pośpieszą do 
obrony sprawiedliwości, niepodległości i naro- 
dowości. Dziękuje również za entuzjazm, dotych- 
czas objawiony. Armii i ochotnikom nie szczędzi 

ocehwał, i pokłada w nich nieograniczone zau- 
anie. Wiener Abendpost powiada nato: Dokumen- 
ta te wszakże nie zawierają żadnych wskazówek, 
jakim sposobem rozpoczną się kroki nieprzyja 
cielskie. Zdaje się że chciauo niemi wywołać 
ultymatum ze strony Austrji. 


Wobec skoncentrowanej siły pruskiej za- 
czynają czuć i w Niemczech potrzebę skoncen- 
trowania najwyższego kierunku wojennego, co 
jednak wobec niezdarności bundestagu nie da 
się łatwo uskutecznić. Buudestag związany jest 
bowiem pewnemi ociężałemi formami, posłowie 
zaś, którzy w skład tego bundestagu wchodzą, 
zawiśli są znowu od instrukcyj swych rządów. 
Dla usunięcia tej niedegodności ma być, jak się 
N. fr. Pr. dowiaduje, na najbliższem posiedzeniu 
postawiony wniosek o rozwiązanie bundestagu 
na czas wojny io postawienie w jego miejsce 
konferencji pełnomocników wojskowych, którzyby 
z własnej inicjatywy, bez poprzedniego zasiąga- 
nia instrukcyj, wydawali odpowiednie rozporzą- 
dzenia. „Niemcy potrzebują koniecznie dyktatu- 
ry — pisze N. fr. Presse, aby tego rokoszanina 
(Prusy) jak najprędzej powalić.“ 

W uzupełnieniu wiadomości z Frankfurtu o 
czwartkowem posiedzeniu buudestagowem, podają 
dzienniki, że Hannower i Hessja elektoralna o- 
świadezyły sie przeciw punktowi 4. wniosku au- 
strjackiego tj.: przeciw mianowaniu naczelnego 
wodza związkowego, i poczyniły niektóre mo- 
dyfikacje w motywowaniu. 

Abendpost donosi nawet, że bundestag wea- 
le nie przyjął punktu 4. we wniosku anstrja- 
ckim względem mianowania naczelnego wodza. 

Królewsko-saską rodzinę przyjmowali w 
Pradze d. 16. b. m. arcyksiążę Ludwik Wiktor, 
który właśnie na powitanie jej przybył, dalej 
hr. Clam, Łażansky, wyżsi oficerowie sascy i 
saski radca Zobel. Stajnia królewska i ekwipa- 
że nadeszły również. Arcyksiążę miał przemowę 
i odprowadził królowę pod rękę do powozu 
dworskiego. Wielka liczba obecnych utworzyła 
szpaler. Familia królewska miała nazajutrz u- 
dać się do Mnichowa. 

Z Paryża donoszą pod d. 16. bm.: „Poseł 
tureeki oznajmił tu przedwczoraj o postanowie- 
niu Turcji do interweneji w księztwach Naddu- 
najskich. Konferencja rumuńska zbierze się je- 
szcze raz. 


Wezoraj donieśliśmy, iż przednia straż kor- 
pusu moskiewskiego stanęła w pogranicznem 
miasteczku, Tarnogrodzie. Wiadomość ta 
się potwierdza. W Lubelskiem koncentruje się 
istotnie 40.000 Moskali, jako korpus obserwącyj- 
ny. Nie radca gadw CM Possinger, lecz iuny 
urzędnik wysłany został do Sieniawy. 
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Wiedeń d. 17. czerwca wieczór. 
Nadsyłane z Czech telegramy donoszą, że 
Prusacy obsadzili już w Saksonii miasta 
Hernhut, Lóbau (stacje przy kolei 
żelaznej, idącej z Czech od Reichenbergu 
przez Zittan, w Saksonii, do Budziszyna i 
Drezna), Bernstadt, Wersdort. Od 
Północy ponad Elbą zajęli miasto Strehla. 
Lipska jeszcze wczoraj byli nie zajęli. 
Również nie było ich wczoraj w Zittau. 
Krół pruski jest w głównej kwaterze. 
Król saski opuścił Drezno i udał się do 
swej armii. Król hanowerski i następca 
tronu udali się również do skoncentrowa- 
nej pod Getyngą armii hanowerskiej. Dzi- 
siaj Prusacy zaczęli zajmować Hannower. 

Berlin dnia 17. czerwca. Człon- 
kowie z stronnictwa postępowego i z stron- 
nictwa konserwatywnego zamierzają wy 
dać wspólną odezwę do narodu niemie- 
ckiego. 


Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski. Druk Kornela Piller 


